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P r z e d p ł a t a  w y n o s i :

We L w o w ie : miesięcznie zł. L50, kwartalnie  zł. 4'50, 
półrocznie zł. 9. Prenumeratorowie miejscowi, 
składający przedpłatę  bezpośrednio w administra ­
c j i  Gaz. N a r ., m ają  nadto prawo b e z p ł a t n e g o  
wypożyczania książek z czytelni II. A ltenberga 
(dawniej  F .  II. Richtera).

Na p ro w in c yi z przesyłką pocztową: miesięcznie zł. 2, 
kwartalnie zł. 6 . półrocznie zł. 12.

Za granicą kwartalnie  zł. 7-50, półrocznie zł. 15. 
P ren nm f—lto row ie  Gaz. j far. m igą otrzymywać tygo­

dnik humorystyczny S Z C Z U TE K  za dopłat,» ie- 
sięczni 35 ct., kwartalnie  I zł. — a B IB LIO TEK Ę 
PO W IEŚ C IO W Ą  K A Z E T Y  N ARO D O W EJ, wychodź ic-ą 
eo p iątku  zeszytami, za dopłatą  miesięcznie 40 ct., 
kwartalnie  I zł. 10 et.

N nuicr  k osz tu je  6 ct.
wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie 8  rano — dla prowincyi o goti inie H wieczorem.

O G Ł O S Z E N IA  i P R Z E D P Ł A T Ę  p r z y jm u ją : w e L w ó w
Amiiiistiasya G a zd y  Suroi/o ire  ul. Karol 
L u d w f t t  1. :i; w Paryżu :  C. Adam (Ciborowski 
36 rue de Yaronne Pn r is :  we W ie d n iu : Ilaasen- 
stein & Yogler (Otto Massi Wjilfifchgassc- 10 — 
Rudolf  Morse Suilersfadfe 2, — A. Oj pelik Gru- 
nergasse 12, — M. Hukes Widlzeile 0. — Schallek 
lYollzeile 11 i J. Rannekcrg, I. AYnllzeile 19 

Hamburgu: A. St<int r ;  * Frarkfurcie  n. M ; 
Hassenstein & Yogler i G. ].. Daubc & Conip.: 
w  W a rs z a w ie  ; Reiehman & Freudler .

C E N A  O G Ł O S Z E Ń  : O głoszenia z w yc za jn e  za jeduo- 
szjialtowr wiersz drobnym drukiem luli jego 
miejsce 10 ot. Nadesłane za wiersz lub iego miej­
sce 30 ct G ło s y  p u b liczn o ści za wiersz lub jego 
miejsce 50 -t. P ryw a tn a  korespondeneya 3 et. od 
w y r a z u . K a rty  korespondenoyjaa d la  drobnych 
og ło sz 30 ct.

B iu ra  r c d a k c y i : ul. Kopernika 7, I. piętro 
otwarte od 10 - 1 2  rano i od 4 — 5 wieczorem. E e d a k t o r :  Br. AFiEJRSANDER YO GEL B iu ra  a d m in i s t r a c y i : ul. Karola Ludwika 3 (sklep) 

otwarte od godz. 9 rano do 7 wieczorem bez przerwy.

W PIĘĆDZIESIĄTĄ ROCZNICĘ
istnienia galicyjskiego Towarzystwa gospodarskiego.

s i w e ? '

P r e z e s i  T o w a i z y s t - ^ r a  o d  r .  l . S - 4 5  d .o  1 3 9 4 :

Kazimierz Grocholski.

Kazimierz Krasicki.

Leon Sapieha.

Po latach pięćdziesięciu.
Lwów d. 12. września ,

Pięćdziesięcioletni jub i l eusz  T o ­
w arzys tw a  gospodarczego je s t  u r o ­
czystością. k tó ra  nio tylko ściś lej ­
sze grono j ego  cz łonków obcho­
dzić powinna.  Dzieje tej instytucyi  
są bowiem wiernern odbiciem dzie­
jó w  w ew nęt r znych  kra ju  naszego,  
są  najściślej z niemi związane,  i 
przez długi  czas życie publ iczne 
koncen trowało  się u  nas  poniekąd 
tylko w T o w arz y s tw ie  gospodai’- 
czem.

Trzydzieści  i cz te ry  lat  (1811 
do 1845) t rw ały  s ta ran ia  o zezw o­
lenie. ówczesnych  rządów na to, a- 
żeby to z jednoczenie  z iemiańskie  
mogło  być dokonanem. W rog i  nam 
sys tem  rządowy p rzeczuwał  bo ­
wiem, że s towarzyszen ie  to stanic 
sic u  nas  szkołą  życia  publ icznego,  
ogniskiem r u c h u  obywatelskiego  —  
że dla niego zawsze będzie najwyż 
szem p raw e m  w pos tępowaniu  : m i ­
łość ojczyzny.

I nie omylili się w tem prze-  
czueiu owi m ądrzy  b iu rokraci  nie­
mieccy.  Gdy bowiem pa tryo tyczna  
w y t r w a ło ś ć  założycieli gal. T o w a ­
rzy s tw a  gospodarczego  przemogła  
wreszc ie  napo tykane  przeszkody —  
od pierwszej  chw in  rozpoczęcia  
swoich  czynności  do dziś, pozosta­
ło ono niezmienie  w ie rnem  swoje­
m u  obywate lsk iem u charakterowi,  
jes t  i n s ty tu c j ą  na  w skroś  patryo-  
tyczną.

Rozmaite koleje przechodzi ło  
gal.  Tow arzys tw o  gospodarcze.  
Gniot ła  jego dz iałalność przez  d łu ­
gi czas  przemożna  ręka  n iep rzyja­
znych rządów, —  lecz bywało  i 
tak, że obojętność cz ło nków po ­
g rąża ła  j e  w" uśpienie.  Ale j a k  w 
chwilach  uc isku  pa tryotyczna  g o r ­
liwość skupionego w niem o b y w a ­
tel s twa ziemskiego na da w a ła  mu 
n iezwyciężoną  siłę odporną,  — tak 
z uśp ien ia  budzi ł  "je zawsze z nie­
zawodnym skutkiem apel do po­

czucia  obowiązku pa tryo tycznego  : 
iżby każdy, kom u dobro publ iczne 
obojętnem nie jes t ,  od popieran ia  
tak pożytecznej  dla kra ju  insty tu ­
cyi s ię  nie uchy la ł !

Najtrafniej  określ i ł  zadania  
lwowskiego  T ow arzys tw a  gospo­
darczego ś. p. ks. Leon Sapie ­
ha, j ede n  z g łów nyc h  założycie1 , i 
p i e rw szy  jego  prezes  na drugiem 
ogólnem zgromadzeń iii, odbytem 
przed 48 laty. Te proste  s łowa  po- 
winne  być z a p ra w d ę  złote mi zg ło­
skami w  przybytku  T o w arz y s tw a  
zap isane,  gdyż zawierają  po w sz y s t ­
kie czasy,  j a k  długo Towarzys tw o 
istnieć będzie, odpowiedni  dla nie ­
go p r o g ra m  postępowania.  Dlatego 
też uważamy za s tosowne powtó­
rzyć  j e  dziś, gdy  nam przychodzi  
uczcić  półwiekową jubi leusz istnie­
nia Towarzys twa.

Mianowicie w yobraża ł  sobie ks 
Leon Sapieha cel istnienia  gal. To­
warzystwa  gospodarczego w s p o ­
sób n a s t ę p u j ą c y !

„Pobudzić umysły do pracowania nad 
dźwignieniem rolnictwa — są jego słowa — 
wskazać do tego najwłaściwsze drogi, do­
wiadywać się o zaprowadzonych gdziein­
dziej poprawach, i te starać się w całym 
kraju upowszechnić, kształcić ludzi do wszel­
kich gałęzi gospodarstwa: to są ważne za­
dania naszego jtowarzystwa. .Tesli im zadość 
uczynimy, wielką krajowi oddamy przysłu­
gę, i zasłużymy sobie na zaszczytne imię 
użytecznych obywateli. Ś w i a t  o l b r z y ­
m i m  k r o k i e m  w o ś w i a c i e  i p r z e ­
m y ś l e  p o s t ę p u j e  — a k t o  s t o i ,  
l u b  z w o l n a  i d z i e ,  t e n  s i ę  w t y l e  
z o s t a j e !  N i e  d a j m y  s i ę  w y p r z e ­
d z i ć ,  i d o ł ó ż m y  w s z e l k i e j  p r a c y  
i n a t ę ż e n i a ,  a b y  s i ę  n a  r ó w n i  z 
i n n e m i  n a r o d a m i  u t r z y m a ć  !M

Czyż nie prawda ,  że i dziś m o­
żna uznać  te s łowa za p r o g ra m  To­
w a r z y s tw a  na dalszą p rzysz łość  ?

Dziś j e d n a k  sy tuacya  j e s t  od­
mienną od tej, j a k a  była  w  p ie r ­
wszych  chwilach  istnienia Towarzy­
s tw a  gospodarczego.  Dziś nie po­
trzebuje  już  Towarzys two gos p o ­
darcze  zastępować  kra jowi sejmu, 
gdyż m am y  obecnie z a g w a ra n to w a ­

ną  i s i łą  wypadków t rw a le  o b w a ­
row a ną  swobodę  rozwoju na ro d o ­
wego.  nie pot rzebujemy już przeto 
naszej polityki narodowej  f irmą rol ­
n ictwa  maskować.  T o n a r z y s t w o  go ­
spodarcze  może teraz oddać się 
swoim s p e c j a ln y m  zadaniom z całą. 
swobodą.  Teraźniejszy wieloletni p r e ­
zes T o w a r z y s tw a  ks. Adam Sap ie ­
ha, nie po trzebuje  już  tak. j a k  jego 
ojciec, walczyć ustawiczn ie  z ni e ­
życzl iwym i nieufnym rządem, a z 
drugiej  s t rony  z uprzedzeniami  zie­
mian s am ych  przec iwko  jego  p r o ­
jek tom ulepszeń  w stosunkach g o ­
spodarczych  W ys tawa  tegoroczna, 
które j  ks. Adam Sapieha także p r z e ­
wodniczy,  wym ownie  świadczy o 
szczęśliwej zmianie SiOsunków.

Nic nie stoi już  teraz n a  p r z e ­
szkodzie p racy  organicznej  nad  p o d ­
niesieniem gospoda rs tw a  ro lnego w 
naszym kraju,  j ak  tylko chyba  m o ­
głaby w ła s n a  niezaradność,  b rak  e- 
nergi i  i śmiałej  inieya tywy rolni ­
ków sa m y c h  być w tem zawadą!  
Ale —  da  Bóg, tak źle nie będzie! 
W y s ta w a  stanie  się dla wszystkich 
usi łowań ,  mających  na celu po- 
dżwignienie  zdolności  produkcyjne j  
kraju,  początkiem nowej  ery,  —  ery 
c z y n ó w  śmia łych ,  pos tępu  raźnego. 
Więe spodziewać  się należy,  że ze­
spoleni  w obu T o w a r z y s tw a c h  gosp.  
we L w ow ie  i w Krakowie  r e p r e ­
zentanci  wielkiej własnośc i  z iem­
skiej również  od tej daty w zakre ­
sie swoich  in te resów rozw iną  peł­
ną energi i  działalność, podn ieconą  
i ożywioną poczuciem siły i sw o­
body, ufnością  w lepszą przyszłość. ..

Gdy  więc nasze Towarzys tw o 
gospodarcze w tak świe tnych  chw i ­
lach, j ak ich  doczekal iśmy,  zamyka 
p ierwszy  pięćdziesięcioletni  okres  
swojego istnienia,  okres  pełen t r u ­
dności  i prób tw a rdyc h ,  życzymy 
mu na  dalszą przysz łość  świetnego 
rozwoju : na  pożytek tym  ważnym 
interesom, jakim ono m a  s łużyć 
dla dobra  Ojczyzny !

Franciszek Smolka

Seweryn Smarzewski.

Antoni Jabłonowski. Adam Sapieha.
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Nowy toast cesarza W iltiilia  II.
a Polacy.

L w ów  d. 11. września.
Z Królewca, stolicy Prus W schodnich, 

udaf się W ilhelm II.  do Mulburga, s ły n ­
nej głównej siedziby osławionego krzy- 
żactw.', z którego wytworzyły się póź- 
niejsz ‘ potężne Prusy. Zamek malborski 
został znacznym kosztem odnowiony, i 
w salach jego, w których rozlegał się 
ongi wedle Mickiewicza śpiew Halbana, 
cesarz niemiecki a król pruski, zgroma­
dził d. 9. li n. dokoła siebie rep rezen ­
tantów prowincyi Prus Zaehodn:c-h, i 
miał lam mowęr k ró tszą 'jak  w Królew­
cu i j koby nikogo niedrażn-iąłą, a j e ­
dnakowoż nom, a zwłaszcza naszym b ra ­
ciom pod zaborem pruskim dającą wiele 
do myślenia.

Mowa ta wedle otrzymanego przez 
nas dziś telegramu opiewa dosłownie:

„Ostatni raz, jak mnie biesiada z wa 
wi, mej panowie, sprowadziła, było to w 
starym handlowym Gdańsku, w tem pię­
knem, starem emporyum handlu niemieckie­
go i niemieckich stosunków zamorskich. 
Wówczas marszałek sejmiku prowincjonal­
nego w mowie świetnej i do serca trafiają­
cej wystąpił za tą prowincją i jej stanem 
włościańskim, przedkładając mi życzenia tej 

prowincyi. Dzisiaj zbieramy się w staroży­
tnym Malbo-gu (Marienbnrg), a prowineya, 
dzięki Bogu, stoi pod wply vem żniw do­
brych. Jakeście już poznali, było mojem oj­
cowskimi staraniem monarszem, uczynić dla 
niej wszystko, na co środki lasze pozwala­
ją. 1’ogladaiu ku wam jako moim współpra­
cownikom w- dalszmi dążeniu i działaniu.

„Zamek ten, w którego niury rycerze 
płaszcze białe z czarnym krzyżem wnieśli, 
był główną warownią niemiectwn do Wsclu- 
d u ; z niego wyszło nawrócenie pognn, wy­
szła kultura na wszelkie kraje. Tak też i 
jabym z serca pragnął, ażebyście zamek 
Malborski z i symbol- niemiectwa poczytywa­
li, abyście zawsze pielęgnowali i przechowy­
wali obyczaj niemiecki i wiarę niemiecką, i 
abyście się tym sposobem co_az ściślej zwie­
rali, Na pomyślność i na rozkwit prowincyi 
Prus Zachodnich wychylam mój kielich. 
D is P rovinz , sie lebe hoch ! und  noch- 
m als hoch I u n d  zum  drilten  M ai hoch ! “

Czy pewne ustępy tej mewy W il­
helma II. były tylko okrasą oratorską, 
wziętą z nader obfitego słownika pom- 
patyczności niemieckiej, aby nim zasło­
nić brak właściwej treści, która żarem 
tryskała z królewieckiej mowy W ilhelma 
II .  — czyli też mają one pewne um y­
ślne znaczenie?.

Cokolwiek zresztą cesarz miał na 
myśli, słuchacze jedni —  Niemcy p ru ­
scy wytłumaczą owe ustępy po swo­
jemu, a skutkiem tego będzie nowe prze­
śladowanie drugiej, szczuplejszej części 
słuchaczów — Polaków, którzy ogromne 
przestrzenie Prus Zachodnich zamieszku­
ją  i posłów swo.ch do sejmu pruskiego 
i do ra jchstagu niemieckiego wybierają, 
a przy wyborach coraz więcej terenu 
zdobywają.

Nic pytamy co znaczy podniesione 
przez cesarza „uawrócenie pogan" i 
„rozszerzenie kultury po wszelkie kraje". 
Krzyżacy nawrócili pierwotnych tubyl­
ców, Prusaków w ten sposób, że cały 
naród wycięli, a potem imię ich jako 
imię Hohenzolleruó v wywieszono. Jak  
Krzyżacy Litwę nawracaii, to aż nadto 
wiadomo, i G runnw ald  dał odpowiedź 
wymowną. Kulturą  krzyżactwa była rzeź 
i pożoga, buta i swywola, zdziczenie tak 
zupełue, że jeszcze za czasów wielkiego 
elektora na dworze pruskim była ku ltu ­
ra polska — bc swojskiej, pruskiej, wy- 
robić nie zdołano.

I  w to nie wihodaimy, co znaczy 
„obyczaj niemiecki" i „wiara niemiecka," 
Obyczaj niemiecki jes t  wedle okolic R/e- 
ezy tak różny, jak sztywny Prusak różni 
się od żywego Nadreńczyka, a jeszcze 
bardziej ad Fryzyjczyka lub Bawarezy- 
ka. A wiara niemiecka? która: czy lu- 
te rska , lub kalwińska, czyli niby zamal- 
gowane obie razem pod powierzchownem 
m ian m ewangelików? czy he rrnhn fe  
rzy ? czy wreszcie katolicy, trzecią część 
NiemKc stanowiący?

Wszystko to są frazesy, wzięte z o- 
wego bogatego słownika niemieckiego, i 
frazesami pozostaną w ustach tak nawet 
dzielnego męża, jak im  jes t  niezawodnie 
Wilhelm II. Miłe będą te komunały dla 
spiorunowanych w Królewcu junkrów 
pruskich, spadkobierców ducha  krzyżac­
kiego i może ich trochę pogłaszczą i 
miłe one będą dla wszelkiego teutoua 
pruskiego—dla świata i dla nas mogłyby 
być obojętuemi, gdyby tylko cesarz nie 
był wezwał tych Krzyżaków i teutonuw 
na swoich współpracowników w dalszem

dążeniu i działaniu tj. w D rang n tch 
Ostcn, w tym duchu, w jakim rycerze 
w białych płaszczach o czarnym krzy­
żu działali, i aby „.ę tym sposobem co­
raz ściślej zwierali.

Nie umiemy powiedzieć, co cesarz 
miał na m y ś l i , i nie możemy nawet 
tw ie rdz ić , jakoby cesarz mowę swoją 
tak rozum iał,  jak ją  zrozumieli obecni 
na tym bankiecie Niemcy i Polacy. Ale 
że w ogóle wszyscy Niemcy zrozu­
mieją tę mowe jako wezwanie cesarskie 
do dalszego gerraanizowani.i, to wątpli­
wości podlegać nie może. A w takim 
razie, cesarz mimo woli postawił zasadę, 
którą ks. Bismark w swoim (podanym u 
nas we/.ora.j) liścio z r. 1872 do mini­
stra  Er.lenburga jako wymóg'- praktyki, 
dla ocalenia fundamentów państwa p ru ­
skiego wskazał,  i polecił nawet agresyj 
nie działać przeciw Polakom.

A wszakżeż Wilhelm II. okazywał 
życzliwość P o lakom , bodaj niektórym, 
bo jak  telegram poznański donosi, nie- 
tylko z okazyi uroczystości malborskich 
otrzymali order Orła czerwonego hrabia 
Adam S i e r a k o w s k i  z Waplewa, Ż e  
l e w s k i  z Bartomina i p ra ła t  P r  o n  
d z y ń s k i z Pelplina , ale nawet, jak 
grudziądzki Geselligcr, arcywróg Po v  
ków, uskarża s ię ,  iż Pclacy „podczas 
u; zŁy malborskiej siedzieli na uprzywi- 
lejowanem miejscu w bliskości cesarza 
ni-mieckiego. a wierni słudzy cesarscy 
w' poboczuych salach,"

Deputacya u cesarza
w sprawie 31 o rsk  i eg o-Ok a.

Na odpowiedź dr. Cbramea, że piąta 
część spornego tery tory u m należy do 
włościan, — powtórzył cesarz jeszcze 
raz :

— B ą d ź c ; e c i e r p l i w i !

Pobyt cesarza
we Lwowie.

{Poniedziałek 10 września).

Cesarz na  w y sta w ie .
O godzinie 8 popoł udał się cesarz 

z koszar na placu Jabłonowskich wprost 
na wystawę, gdzie rozpoczął dalsze zwi- 
dzanie od pawilonu dziennikarskiego.

Tutaj powitali monarchę u wstępu : 
m in is ter  dr. Madeyski, prezes akademii 
umiejętności St. hr. Tarnowski, sekretarz 
akademii prof. St. Smolka i prez< s Koła 
literackiego dr. Kubala. Cesarz zwrócił 
swą uwagę na piękne reDrodukcyo akwa­
rel i fotografie zakładu artystycznego p. 
f. „Marya", zaszczycił krótką rozmową 
wydawcę „Roczników Samborskich" p. 
G. Kohna, który wręczył monarsze wiersz 
hołdowniczy; wreszcze dłuższą chwilę 
poświęcił działowi akademii umiejętności, 
gd/.ie wyjaśnień udzielali: S* lir. T a r ­
nowski i prof. Smolka.

Cesarz obejrzał tablicę graficzną aka­
demii, wypytywał się hr. Tarnowskiego 
o szczegóły tejże, oraz o publikacje  ua- 
szej najwybitniejszej ii stytucyi nau­
kowej.

Naslępnie przeszedł cesarz do pawi­
lonu ogrodniczego pp. Wolińskiego i K a­
czyńskiego i pozwolił przedstawić sobie 
gospodarzy, którym wyraził najwyższe 

L w ó w  11 września. uznanie, zwłaszcza podobały się cesa-
Jak  podaliśmy już w sprawozdaniu z rz07  palmy, 

pobytu monarchy we Lwowie, pomiosz- Z aa i°i” U a1?1? '~ '
czonem we wczorajszym numerze naszego f-r.s,uz u 1 0 m a .ł Marylki Aleksie
p sma, cesarz udzielając publicznych po- wiczowny. . ąd udał się cesaiz do pa 
s łuchań przyjął także deputacyę z g m i n  w ' ° nu fwieckiego aicyks. Albrechta, 
B i a ł  k i i Z a k o p a u e g o , składajacą e da|Ł oprowadzał dyrektor p. Diffen- 
się z dwu włościan i właściciela zako- P ac-h \ .!  rz-y. opu&ezaniU awiionu zgro- 
piańskiego zakładu wodoleczniczego p. mildzl1' się. » o M  cesarzą włościanie 
Andrzeja C h r a m  c a ,  która przedstawi- z P™ . żółkiewskiego dla złożenia wier- 
ła  monarsze ważna dla całego kraju na- nopoddanczego hołdu. Wycieczkę tę pro- 
szego sprs re M o r s k i e g o  Ok a .  wadził p. starosta Lamkiewicz.

Że deputacya ta została przejętą, za- , Im ieniem  włose-an przemówił po m 
wdzięcząc należy w pierwszej linii mar j s^u w0-lJ 1 lvrechowa Kobyliszyn, który 
szafkowi kraju Is .  S a u g u s /. c e, który p apewuił monarchA że zarowno polscy 
oawiac w bieżącym roku w Zakopanem Jak r,1«ey chłoP' prafejęci są miłością 
przez cztery tygoduie, miał sposobność 1 czcliI d^  swego ukochanego _wła< cy,
przekonać się na miejscu, jak  sprawa ta

zadowoleniem

poczem włościanie zaśpiewali „Mnohaja 
stoi, że nie jest to zwykły spór grani- , a wtórowała irn bardzo licznie ze- 
czny między hr. Zamoyskim a hr. II - j raua publiczność. Po tej owacji zwi- 
henlohe, -  da le j ,  jak bardzo wzburzone | dzlł Ct' sarz Paw,lo“ m. Lwowa gd ie go 
sa umysły włościan 7. powodu ospałości i P0Vk 1 P7 prezydent Mochnacki, w oto- 
władz -  a wreszcie, że i śli nie ,-rzy-i ezenm radJ  miasta- Monarch. rozmawiał 
szło tam dotychczas do g w ł to w n y c h  !a P. Prezyd e n *em /  stosunkach na|zej 
s tarć i rozlewu krwi, to dz ęki tylko na- 810' 10? a P- prezydent wspomniał o ure- 
der taktownemu prowadzeu u sporu ze goDwamu 1 eltwi 1 o rozwoju miasta, 
s trony hr. Zamoyskiego i ob ecywaniu 10 cesarz z widocznera 
włościanom, że sprawa ta 
łatwioną zostanie.

Książę marszałek krajowy, ząjąwszy 
się raz gorliwie sprawą Morskiego Oka, 
nie spuścił jej już z uwagi i korzystając j ulc
z pobytu w ostatnich czasach we Lwo- l . . .  rT , T, . • • . ^
wie pp. ministrów Baccjuehema, Ple nera I ozycielka p. Helena Rzętkiewiczownr. Do
i księcia W m dischgraetza, i im tę rze c z ; P; R ^ n n g a ,  ogrodnika nrasfii, zwrócił 
szczegółowo p rz e s ta w i ł ,  prpszac o po-j ^  cesarz z uwagą ze ilum inac ja  bar- 
spiech łażeniu i zebraniu .A ę s z a n e j ! d ’ ° . ^  Pod° t f a, dyr. budownictwa 
korni yi, mającej ów spór rozsądzić Jogo i mi“I8kie«° P- Hochbergera zapytał, czy 
też staraniu i wpływom, jakoteż poparciu Bh( lozwija pod
prezesa Koła polskiego p. Zaleskiego za- j w l a n y m , m e s z c -  
wdzięcząc należy, że deputacya w czo ra j- is le& 
sza gmin Białki i Zakopanego do tronu , 
została dopuszczoną, za 1 0  należy się im z 10w0 UX inias a,

1 I
zdrowia

cesarz
pomyślnie z a - P rzW ^  do wiadomości

| JNastępnte w dziale szkolnym p r j -  
1 sił prez. Mochnacki cesarza, aby ra- 
{czył przyjąć w darze dy w an od uuzen- 

miejskich szkół ludowych i przemy­
słowych, który wu-ęezyAj,' cesarzowi ;iau

de p
względem budo- 
dr. J. Pawikow- 

fi/.yka miejskiego, zwrócił się
Zakopanego do tronu 1 monarcha z zapytairem, jaki je s t  stan 
. zdrowotny m.asta, na co odpowiedział

„ .  - 1 dr. Paw ikowsui, że we Lwowie stanzasłużone uznanie kraju. I , , ’ . . . . .
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Przebieg posłuchania deputacyj b y ł , ZUI? 7 a, jest lepszy niż
nnstenniacw i kiedykolwiek, w kraju zas od 2v. z. m.

Przewodnik tejże dr. C h r a m i e c I Eie M °  ia d n e ^  po.iejrżanego wypadku.
przedstawił monarsze, że gdy sądy au-
stryackie uznały terytoryuin sporne za
neutralne, sądy węgierskie tymczasem 
przesądziły ks. I lohenlohemu i dają mu 
nawet asystencyę żandarmską, przy po­
mocy której tenże stawia nowe domy, 
zakłada słupy graniczne i w ten sp o ­
sób rozstrzygniętą zostaje nie ty l­
ko kwestya polityczuo-graniczna ale 
j kwestya własności. „Włościanie giniu 
Białki i Zakopane pogwałceni w swych 
p raw ach  — kończył swoje przemówienie 
dr. Chramiec — zwracają się tedy za 
pośrednictwem naszem do najwyższego 
tronu, prosząc, aby Najj Pan racz ł  w 
sprawę tę wglądnąć i najmiłościw, aj ro z ­
kazał sprawiedliwość nam wymierzyć".

C e s a r z  o d p o w i e d z i a ł  n a  to,  
ż e  n i e b a w e m  k o m i s j a  m i ę s  z a-
n a  s i ę  z b i e r z e  i r o z p a t r z y  t ę  oprowadzali cesirza  
s p r a w ę ,  n a l e ż y  w i ę c  w y r o k u  j e j  żonką, której cesarz

i Z pawilonu m. Lwowa udał się cesarz 
1 do architektury, gdzie mu zostan przed­
stawieni pp. rade,, in. Janowski, gospo­
darz pawilonu, prof. Jan  Zaw ejsk, z Kia- 

i kow7u i prof. Odrzy wolski z Krakowa. 
Cesarz zaszczycił dłuższą rozmową prof. 
Jana  Zawiejskiego, do którego rzekł, iż 
słyszał już  wiele pochlebnych i zaszi-zy 
tnych uwag o jego uajnowszem d fole, 
tj. o budowie teatru krakowskiego, po­
czem dopytywał się u p. Odrzywolssiego 
jak postępują rohoty około oduowienia. 
katedry na Wawelu.

W pawilonie okocimskim witał mo 
uarchę p. Goetz w stroju polskim i roz­
począł rozmowę z monarchą w języku 
polskim. Cesarz-zainteresował się wielką 
produkcyą browaru okocimskiego.

W pawilonie hr. Romana Potockiego 
gospodarz z inaf- 
podał przy powita- 

Cii i:c i e r p l i w i e  c z e k a ć ,  poczem zapy- niu rękę, oraz rząd.-a dóbr p. Strzeibi 
la ł:  c z y  i w ł o ś c i a n i e  prócz więk- po pawilonie Andrzeja hr. Potockiego 
szych posiadaczy m a j ą  u d z i a ł y  s w o- który cesarz szczegółowo zwidził, opro 
j e  w s p o r  n e m  t e r y t o r y n m ?  wadzał sam gospodarz.

g o s p o d a r s k i e .

I.
W iekiem  n a js ta rszo ,  a lbow iem  da tą  

sw ojego za łożeu ia  s ięg a jące  w czasy 
abso lu tn y ch  rz ą d ó w  w A u s t r y  — e. k. 
gal. Tow arzystw o g o sp o d a rsk ie  święci 
dziś p ięćdz ies ięc io le tn i  ju b i le u s z  swojej 
dz iała lności.

P rzed  oczy w n u k ó w  sta je  dziś p ó ł­
w iek o w a  p raca  ojców i dz iadów , p raca  
p row adzona  ze zm ien n y m  su k cesem  i 
pod z m ie n n y m i w aru n k am i w  obron ie  
tej z iemi, k tó ra  ty lk o  d o tą d  m a praw o 
zwać się polską, dokąd  pozosta je  w 
polsk ich  rękach .

P ie rw sza  m yśl  zaw iązan ia  s to w a rz y ­
szen ia  ro lu ik ó w  naszego  k ra ju  ku  s t r z e ­
żen iu  w sp ó ln y ch  in te re só w  całego  zie- 
m iań s tw a  po jaw iła  się z końcem  ubie  
g łego s tu lecia . P ow sta ła  j e d n a k  — n ie ­
s te ty  — nie  w łon ie  tych, k tó ry m  
s łużyć miała, lecz w m e m o ry a le  prze-  
a łożonym  g u b e rn a to ro w i  Galicyi, hr. 
i r ig ido, zosta ła  podn ies ioną  p rzez  j e ­
dnego  z owych licznych  a w a n tu rn ik ó w  
zag ran icznych , k tó rz y  w te  czasy t lu -

inm e garnęli  się do świeżo p rzez  Au- 
s t ry ę  naby te j  prow incyi. P ro je k t ,  cho ­
ciaż p rz y ch y ln ie  p rzy ję ty  p rzez  cen ­
t ra ln e  w ładze  p ań s tw a ,  nie doczekał 
się n a  raz ie  u rzeczy w is tn ien ia ,  a ów ­
czesna  z a w ie ru c h a  po li tyczna  w E u r o ­
pie ła tw o  t łu m a c z y  tę odwłoke.

W ki lk an aśc ie  la t  późnie j ponow nie  
po ruszono  m yśl za łożen ia  w  Galicyi 
to w a rz y s tw a  ro ln iczego  i zn o w  w ysz ła  
ku tem u  in ie y a ty w a  nie  od nas  samych, 
ale od obcego lecz p rz y c h y ln e g o  nam  
człowieka.

Był n im  hr. Goss, g u b e ru ą to i  Ga- 
licyi w latach 1810 do 1815. S iad  tego 
z n achodz i  s ię  w  jogo odezw ie  z dn ia  
10 g ru d n ia  1310 do hr. S ta n is ła w a  B or­
kow sk iego . Pisze w niej fir. Goss, że 
po w ie lo k ro tn y c h  rozm ow ach  z a d re s a ­
tem, p rz y s z e d ł  do p rzek o n an ia ,  iż n a j ­
w y ższa  j e s ł  obecnie  doba odw rócić  u- 
m y s ły  ga l icy jsk ie j  sz lach ty  od z a jm o ­
wania się  po li tyką ,  od u s taw iczn eg o  
og ląd an ia  się n a  P a ry ż  i V a rszaw ę a 
zw róceniu  ich n a to m ia s t  ku s ta rau n e -  
m u  za jm o w an iu  się  z iem ią, k tó ra  s t a ­
nowi j e d y n ą  p o d s ta w ę  je j  by tu  m atę  
rya lnego .  W p rz ek o n an iu ,  że hr. Bor 
kow sk i podz ie la  j c g °  z a p a t ry w a n ia  
i zechce za jąć  się g o r l iw ie  ty m  pro je  
ktera, p rz e sy ła  m u  ró w ro c z e ś n ie  hr.

Goss na  w zór s t a tu ty  is tn ie jących  już 
w ów czas to w a rz y s tw  ro ln iczych  Au 
s t ry i  i zapew nia  go uroczyście , że z całą 
życzliwośoią dla k ra ju ,  k tó rego  rządy  
sp raw uje ,  będzie  pop ierać  tę sp raw ę  
wobec ce n t ra ln y c h  w ładz  państw a . S ło­
wa te nie by ły  rzu co n e  na w ia tr ,  a l­
bowiem rów nocześn ie  odnosi się hr. 
Goe?s do na jw y ższe j  w ładzy  p o l icy j­
nej i e e n z u ra lu e j  w W iedniu  — do br. 
H ag era  — z zap y tan iem , ja k  z a p a t r y ­
wać się będz ie  rz ą d  n a  p ro je k t  za ło­
żen ia  w Galicyi to w a rz y s tw a  go sp o d a r­
skiego i podając j e g o  m o tyw a  polity- 
o z n ) i ekonom iczne, up rasza  o w y je ­
dnan ie  na to  a p ro b a ty  m onarszej.

Zyczliw em i słow y hr. Goessa zachę­
cony hr. Borkowski, zgodn ie  z wlasne- 
mi zapa tryw an iam i,  za ją ł  się ochoczo 
poruczonem  sobie  zadan iem  i m iał na 
wet, jak  niesie pi danie, udzielić  n ieba 
wem g u berna to row i w  drodze  poufnej 
w ypracow ane  przez siebie s ta tu ty  p rzy ­
szłego T o w arzys tw a  g o spodarsk iego ,  
k tóre  w  kilkanaście  lal. nćźuiej p. t. 
„Pom ysł T ow arzys tw a  f m i l a c y i “ zo­
s ta ły  ogłoszone w zeszycie d rug im  z r. 
1829 p ism a literackiego, w ydaw anego  
przez Z ak ład  narodew y im ienia  Osso­
lińskich.

Czekano na  proszoną decyzyę cesar­

Ztąd przeszedł monarcha przez ave- 
nue, witany wszędzie entuzyastyczuemi 
okrzykami, do hali maszyn, a po drodze 
zatrzymał się chwilę przy ustawionych 
rzędem wychowańcach ochronek im lir. 
-Skarbka i zaszczycił hr. Skarbka kilko­
ma słowy.

W hali m as/yn oprowadzali cesarza ; 
p. dyr. Marchwicki i p. Nemeksza. Mo­
narcha obejrzał większa część, motorów, 
które puszczono w ruch, mianowicie: 
wyroby fabryki p. Cegielskiego z Pozna­
nia, czesko-morawskiej fabryki maszyn, 
Ramockiego i Urbańskiego, okazy odle­
wam i W anniecka i Ski w Bernie, oso­
bny dział maszyn p. Ringhofera (po 
którym oprowadzał cesarza sam gospo­
darz) i pawilon austr, kolei państwowych, 
gdzie udzielał wyjaśnień dyr. Deyma. 
Cesarz zwrócił uwagę na modele doin 
ków i kołouij robotniczych, wypytując 
się o ich organizację, oraz na wagony, 
wykonane w krajowej fabryce p. L ipiń 
sklego w Sanoku, którego zaszczycił 
krótką rozmowę. W rauzem t chnologi- 
czno-przemysłowem oprowadzali cesarza 
m inister handlu Bacąuechem i p. Tyro- 
wi>‘z. Monarcha zaszczycił rozmową p. 
Schallera i oglądał maszyny do szycia 
Neidlingera, łańcuchy patentowane Ge- 
p ingera oraz motory firmy Schrom  z 
Wiednia.

Ztąd udał się cesarz na boisko, obej­
rzawszy po drodze budulce drzewa z la 
sów radziechowskieh St. hr. Badeniego.

Na boisku s tanął cesarz w loży w o- 
toczeniu p. namiestnika, ministrów : ks. 
W indiszgraetza, hr. Falkenhayna, J a ­
worskiego i dra Madeyskiego oraz wybi­
tnych nodoweów koni.

O goaz. 4*/i po poł. rozpoczęło się 
p r z e p r o w a d z a n i e  k o n i ,  mianowi­
cie pp. Siemiginowskiego, Gorayskiego, 
pani Boguckiej, hr. Baworowskiego, hr. 
Sieraieńskiego, hr. Al. i Wojciecha D Je -  
duszyckich, Jędrzejowi za, ks. Sapiehy, 
poczem przeprowadzono konie w łościań­
skie. i wspaniałe ogiery ze stadniu rzą­
dowych w Drohowyżu, wreszcie objecha­
ły boisko faetony, zaprzężone w czwórki 
pp. hr. Siemieńskiego i Ant. Zagórsk ie­
go. O godz. S1/* cesarz pożegnał obe­
cnych i wśród nieustających wiwatów 
odjechał do rezydenuyi, gdzie odbył się 
obiad dworski.

O godz, 9 wieczorzm udał się cesarz 
ul. Czarnieckiego i Piekarską na ra u t  
do hr. W. Siemieńskiego-Lewickiego.

W ieczó r  u hr . S lem ień sk lch  - Le w i ­
ckich .

C ?arskie dni we L w ow ie  dobiegają  
ju ż  końca, a wraz  z n im i skończą się 
owe w szystk ie  wspaniałe  uroozystości, 
fes tyny , p r z y ję c ia , k tóre  obecnie idą 
po sobie n iep rze rw an y m  łańcuchem. I 
j a k  zw ykle  k ażda  nas tępna  uroczystość 
je s t  w span ia lsza  i zaćm iew a poprzednie. 
T ak  też w czorajszy  wieczór u br. Sie- 
m ieńsk ieh-Lew iokicb , jako  ostatn i,  był 
na jw spania lszym . B y ł  ja k  owe wieczory 
z końca X V II I .  wieku, kiedy to w y ra ­
finowana e leganeya  i g rzeczność by ły  
obowiązkiem  w s z y s tk ic h , a przepych 
obowiązkiem k rw i błękitnej. A był tem 
podobniejszym  do owych wieczorów, że 
sale pałacu hr. Siemieńskicb noszą sztu- 
ka terye  i ozdoby w s ty lu  L u d w ik a  XVI., 
a n iek tóre  sa lony  całe n a w e t  u rządze­
nie m ają  w ty m  sty lu . I p iękne t.e sa 
lony zapełniły  się wczoraj to w arzy ­
stw em  na jbardz ie j  w ybrauem . K w ia t  
polskiej arysi.okracyi i szlachty, k s ią ­
żęta Kościoła, na jw yżsi  dostojnicy d w or­
scy, pańs tw ow i i  kra jow i, generalieya, 
p rzybyli  na  zaproszenie  hr. Siermeń- 
skioh. Z grom adza jących  się witał go 
spodarz  w stroju nar t  dow ym  na s to ­
pn iach  schodów, a gospodyni u pr< gu 
wielkiej sali. I wnet cały szereg salo­
nów zapełnił  się g o ś ć m i ; przepyszne 
toale ty  psń m ieszały się z b o g i tem i 
s tro jam i naredow em i i m u n d u ram i wszy­
s tk ich  d y k as te iy j ,  a k le juoty  w blasku 
świec i lam p e lek trycznych  rzucały  ol 
śn iew ające  blaski. Po  godz. 9. p rzybył 
a rcy k s iążę  S a lw a to r  z dost iną  m a łż o n ­
ką i ks. Bourbou. A rcyksiężna  B auka 
m iaia  sukn ię  tm p ire  p rz y b ra n ą  u gorsu 
binłemi koronkami, a w pasie zw iązaną  
czerwoną wstążką, p lis  zaś z żółtej g a ­
zy; we włosach dyadem z b ry lan  ów i 
szm aragdów , na  szyi perły, u torsu b u ­
k ie t b ry lan to w y .  K siężn iczka  Alicya 
B ourbou  p rz y b y ła  w toalecie błękitnej; 
na  sz> i pe r ły  a we włosach gałązka 
z b ry lan tó w . W n e t  po tem  p rzyby ł ino- 
naroha w tow arzys tw ie  p. nam ies tn ika , 
p rz y w ita n y  h y m n e m  ludów, odegranym  
przez kapelę wojskową, us aw ioną na  
dz iedzińcu  pałacowym.

Na dziedz ińcu  tym przez cały  czas 
p o b y tu  cesarza palouo ogu e b e n g a l  
sk ie , a czerw ony ich blask w padał  
przez okna  do salonów, podnosząc  j e ­

ską, ta  je d n a k  wśród ów czesnych  burz  
w ojennych nie  nadchodziła  i nadeszła 
dopiero po upadku  N apoleona I. i po 
kongresie  wiedeńskim. Na posadzie g u ­
b erna to ra  G a ,:cyi n ie  było ju ż  w tedy 
hr. G o essa ,  dostała  się przeto do rąk  
jego  nas tępcy  b r .  H auera ,  k tóry  w ia ­
domość, że , ołączona kance la rya  n a ­
dw o rn a  o trzym ała  cesarskie polecenie 
wdrożenia  kroków przygo tow aw czych  
celem założenia w G alicyi T o w a rz y ­
s tw a  gospodarsk iego , siłą b urokraty-  
cznego nałogu, złożył do aktów. Tem 
gorliw iej zajął się na to m ias t  tą  sp raw ą 
hr. Borkowski, g d y ż  wracając z nauko­
wej wycieczki do W łoch um yśln ie  za ­
trzy m a ł  się w W ied n iu ,  w y jed n a ł  dla 
siebie posłuchanie  u  cesarza F ran c iszk a  
I., wręczył mu dn ia  17. l ipca  1817 r. 
z redagow any  przez siebie s ta tu t  i uzy- 
- k ł  wreszcie po d łuższych  zabiegach, 
że m onarcha  pismem odręcznem  z 9. 
czerwca J819 r. polecił kance la ry i  n a ­
dwornej gorliwsze zajęcie się spraw ą 
za łożenia  T ow arzys tw a  rolniczego w 
Galicyi.

Mimo tych  s ta r rń  dopiero r e sk ry p ­
tem  z 23. s tyczn ia  1822 r. zawezwała 
k a n ce la ry a  n adw orna  gub e rn a to ra  H a u ­
era, aby  przedstaw ił  cen tra ln y m  w ła ­
dzom  p ań s tw a  bardziej szczegółowy, niż

szcze barw ny  i w spaniały  obraz całego 
tow arzystw a . G ospodars tw o  przyjęli 
wedle ce rem onia łu  dworskiego cesarza,  
poczem m onarcha , w prow adzony  p rzez  
gospodynię  br. W ilhelm owa S iem ień-  
ska, u b ran ą  w to a le tę  z ja s n e g o  b ro ­
katu w w ielk ie  kw ia ty  i p rzepyszne  
k le ju o ty  rodow e, niemająoe ceny, 
wszedł do dużej sali, gdzie t r z y m a ł  
cercie. Cesarz  przyw ita ł  się na jp ie rw  
z arcyks. Bianką i ks. Bourbon, poczem 
rozm aw n ł z br. A genorow ą  Gołuchow- 
ską, m atką am b asad o ra  p rz y  dworze 
ru m u ń sk im ,  nas tęp n ie  z br. Ju l ianow ą  
D zieduszycką, hr. M ycielską z Bory- 
nicz, br. Ha gen, F rau c iszk o w ą  Jęd rze -  
jow iczow ą, b r .  M ielżyńską z P o z n a ń ­
skiego, p rz y b y łą  n a  w ieczór z c ó r k a ­
mi, dalej z p. S ta n is ła w o w ą  Jęd rze jo -  
wiczową, br. A lfredow ą Po tocką , h r a ­
biną z Wodzickieh P o tocką  z R ym ano­
wa b r ,  A ndrzejow ą F red row ą , k tó ra  
m iała  p iękną  toa le tę  biało-liliową, 
s t ro jn ą  ko ro n k am i żyweini nenn fa -  
rami. T e raz  przedstawił p. n a m ie s tn ik  
rnonarsze swego s y n a  L udw ika ,  z k tó ­
ry m  ceserz chwilę  rozm aw iał,  a n a s tę ­
pnie zw rócił  się cesarz do am basadora  
hr. Gołuchowskiego, z k tó rym  mówił 
Gzas dłuższy. D łuże j  tak że  rozm aw ia ł  
cesarz z pan n ą  Vecsey, k u z y n k ą  ks 
W m disohgrae tzów , a córką b. k an c le ­
rza W ęgier .  P an n a  Yecsey m ia ła  w d z ię ­
czną toaletę  żó ł tą  z białemi koronko-  
wemi pasm anteryam i.

R ozm aw ia ł  jeszcze cesarz z ks. J e ­
rzym  C zartoryskim , p. Zaleskim, księż­
n ą  W in d isch g rae tz ,  poczem pożegnał 
się z gospodars tw em  i odjechał. Ze­
bran i goście d ługo  jed n ak  jeszcze  po ­
zostali, p row adząc  ożyw ioną  rozmowę. 
S łużba rozuosiłn chłodniki, a w salach 
na dole S tan is ław  hr. S iemieński peł­
n i ł  rolę gospodarza w fumoiracb. G o ­
ście pogrupow ali  się po salonach. Oko­
ło m in is t ra  p rezy d en ta  ks. W ind isch  
G rae tza  widzieć m ożna  było zawsze 
większe kółko, a z g ści, k tó ry ch  nie 
zawsze lub  p rzyna jm nie j  n ie  często 
widzieć m ożna we Lw ow ie wymienić 
można min. Jaw orsk iego , m in  F a lken-  
heyna , h r .  M ielżyńskiego z  P oznań  
skiego, br. M ilew skiego, który od nie­
daw n a  osiadł we Lwowie, ks. L ancko-  
rońskiego, br. Zamojskiego, nadp. gwar- 
dyi hr. Koziebrodzkiego w  pe łnym  
s tro ju  dworskim, ochm s trza  dw oru br. 
W olkeuste in .

Znajdowali się także  m arczałek  ks. 
Sangnszko, prezes ks. Sapieha, R o m a a  
br. Potocki, prezes Koła polskiego Za 
leski i wiceprezes p. A dam  Jęd rze j"  
wicz, ks Kaliksb P onińsk i,  Wielu p o ­
słów ja k  D aw id  A braham ow icz , bą1. Pi- 
niński, W łodz im ie rz  Kozłowski, m etro  
polila Sembratowicz, członkowie W y ­
działu krajowego, dyr. Marchwicki, sze 
fow i s urzędów i cała p raw ie  a ry s to k ra -  
cya, obecnie przebyw ająoa  we Lwowie. 
P. Ju l iu sz  K ory tow sk i w ys tąp ił  w m un­
durze  kaw alera  m altańsk iego . P a n ie  
o lśn iew ały  urodą, wdziękiem, e legancyą  
i toaletam i.

P rześliozną  toa le tę  m iała  br. R o m a ­
now a Potocka  z jedw ab iu  koloru  j u ­
trzenk i,  p rz y k ry te g o  gazą ,  a s t ro jn ą  
b fgato u go rsu  i sukni b łęk i tn em i cha 
brami, k tó re  m ia ła  także  w p ię te  we 
w ło s y ; do tego  boga te  k le jno ty ,  bry- 
lany i szafiry. Pan i  n a m ie s tn ik o w a  m ia ­
ła  su k n ię  z czerw onego  jed w ab iu ,  o b ­
rz u c o n ą  czarnem i koronkam i. Lśniła  od 
o lb rzym ich  b ry lan tó w  na włosach, szyi 
i całej sukn i  hr. K a ro low a  Miero wa, a 
ta k ż e  prześ liczne  k le jno ty ,  pe r ły  i bry - 
lan ty  m in ia  hr. Baw orow ska. Hr. S t a ­
n is ław o w a  B adeniow a m ię ła  toa le tę  z j  
b ladoróżow ego  je d w a b iu ,  tk a u e g o  w 
kw ia ty ,  u gorsu  i n a  szyji  b ry lan ty . 
E leg an ck a  i w dz ięczn a  by ła  toa le ta  ks. 
Pawiowej S ap ieży n y  z blado-różowe- 
go jed w ab m , p rzy b ran eg o  boga to  k o ­
ronkam i p odp inanem i.  Nie sposób j e  
d u ak  w szy s tk ich  toa le t  opisać. Możemy 
dodać ty lk o  je szcze  n a z w is k a :  ks iężna  
A dam ow a S ap ie  źyna, br. Izabe lla  Rns- 
sooka, hr. W alerya  B o rk o w sk a  i pani 
Chołoniew ska, b rab iam sa  W anda B^de- 
n ia n k a ,  księżn iczka  W ind iscbgrae tzó -  
wna, br. A n ton iow a  Wodzioka, br. Po 
tocka  ( jun ior)  z R ym anow a, br. J a n o ­
wa S tadn icka , br. S tefa  now a Z a m o y ­
ska, hr. M ichałowa B aw o ro w sk a ,  hr. z 
Gołucbow skicb  S ta rz y ń sk a ,  br. Dzie- 
du szy ck a  z Gwc ńJżca  z córką , hr. St. 
B adeniow a z B ranic  z córką, pan i  Cham- 
oowa z córkam i, pani R om aszkanow a  
z s iostram i, pani A dam ow a S krzyńska ,  
pani P u z y n in a  z córką, pan i  M a rc h w i­
cka, p a r i  Józe fow a  W ik to ro w a , pani 
S iem ig in o w sk a  z córką, pani I r s a y  z 
p annam i B ie lsk iem i, hr. K oziebrodzka  
i w. i. Późno po pó łnocy  zaczęły  się 
dopiero op różn iać  sa lony  b r .  S iem ień  
skieb.

( W torek 11. września.)

W  p a ła c u  sp r a w ied liw o śc i .
Nowy pałac sprawiedliwości przy ul. 

Batorego, zbudowany przez nadinżyniera  
p. Szkowrona przybrał nadzwyczaj świą­
teczną postać na przyjęcie najwyższego 
sędziego w państwie — cesarza. Cały 
westybul i klatka schodowa form aln |-e 
zamieińły się w cudowny ogród, pełen 
liści palmowych, ast i krzewów.

Na prawo od głównego wejścia ude­
rzała przepiękną dekoracyą tablica p a ­
miątkowa z nap isem : „Viribus unitis" , 
okdona  wieńcem wawrzynowym. Nad ta ­
blicą ułożone były ozdobnie liście pal­
mowe i bukiety z astry białej, na dole 
zaś niezapominajki i astry.

O godz. 10 rano przybył m onarcha 
w towarzystwie arcyks. Salwatora, p. na­
miestnika i świty. U wrót oczekiwał ce­
sarza p. prezydent Simonowicz, w oto­
czeniu prez. Białoskórskiego, prezyden­
ta P ią tkow skiego , wiceprezydenta p. 
Tchorznickiego; nadprokuratora Zdań- 
skiego. Radcy apelacyjni i wyżsi urzę­
dnicy sądowi tworzyli szpaler, mieniący 
się od złocistych kołnierzy, wśród które­
go cesarz wszj dł na pierwsze piętro. W 
hali westybulowe1- widniał wielki biust 
monarchy wśród kwiecia i laurów. Cesarz 
wszedł środkowemi drzwiami do sali roz­
praw, które również wspaniale udekoro­
wano według plauu p. prezyd. Białoskór­
skiego. Mianowicie miejsce, zajmowane 
zazwyczaj przez trybunał, wyłożono per­
skimi d y w a n a m i; pośrodku umieszczono 
tron zło isty wykładany aksamitem wśród 
krzewów i palm, co tem więcej zasługu­
je ua podniesienie, iż dotychczas w ża­
dnym z sądów krajowych nie przyjmo­
wano w ten sposób cesarza. Gdy mo­
narcha zajął miejsce na tronie, wysunął 
się na front p. prezydent Simonowicz i 
przemówił w te słow-a:

„W. C. M. raczy najłaskawiej pozwo­
lić, że w imieniu zebranego tutaj g re ­
mium wyższego sądu krajowego i sądu 
krajowego jak  również w imieniu człon­
ków władzy państwowej na tem miejscu 
powitam go z najgłębszą czcią, a rów­
nież wyrażę głębu ne podziękowanie za 
najłaskawiej udzielone pozwolenie do 
wzniesienia tego gmachu, w którym sp ra ­
wiedliwość w mieście stołecznem znała 
zła godny siebie przybytek. Dzień dzi­
siejszy, w którym gremium spraw iedli­
wości stolicy kraju ma to szczęście po­
witać wśród siebie W. C. M. pozostanie 
d 'a  całego stanu sędziowskiego tego kra- 
iu koronnego niezapomnianym.

Zachęcające, samowiedzę stanu p o ­
tężnie podnoszące wspomnienie obecno­
ści W. C. M w tych prawu poświęco­
nych murach, pozostanie w stanie sę- 
dz owskim niezatartem i towarzyszyć mu 
będzie nieustannie przy wypełnianiu j e ­
go zadań, przy wydaniu wyroków w i- 
mieniu W. C. M. według obowiązku i 
sumienia, przy niewzruszonej lojalności 
w niezach vianej wierności dla cesarza 
i p a ń s t# *  i w meograniczonem przywią­
zaniu J j rn św ię c o n e j  osoby W. C M i 
najwyższego domu cesarskiego. Ożywieni 
terui uczuciami wołamy z głębi se rca :  
Jego C. Mość, nasz najłaskawszy cesarz 
i król niech żyje!"

Cesarz łaskawie podziękował za wy­
razy lojalności i wiernopoddańczych u- 
cznć sądownictwa lwowskiego, o których 
był zawsze przeświidezony i zachęcał je 
do dalszej wydatnej pracy tym duchem 
ożywionej na pożytek państwa i kraju.

Następnie zwrócił cesarz sam uwagę 
na rozłożone w sali plany architektoni- 
czue nietylko istniejącego już gmachu, 
lecz również drugiej części dopiero p la­
nowanej budowy, oraz trzeciej, w której 
mieścić się będzie sąd wyższy. P lany te 
objaśniał cesarzowi p. nadinżynier mi- 
n is te ryahy  Szkowron.

Z kolei zwidził cesarz biura I. pię­
tru, ubikacje  na^żące  do sali rozpraw ; 
izby : rozpraw trybunału, oskarżonych, 
świadków, dalej pokój dla obrońców, u- 
rządzenia dwóch biui sędziów śledczych 
oraz biuro przełożonego sądu, w yraża­
jąc się wszędzie z wielkiem uznaniem 
o organizacyi biur

Następnie zwrócił cesarz uwagę na 
dom więzienny, dopytywał się o ilość 
więźai obecnie znajdujących się w ka- 
źniach i przeciętną liczbę, przyjął do 
wiadomości, że zasądzeni powyżej 6 
miesięcy adsiadują karę w Brygidkach 
za specyaluem zezwoleniem p. ministra 
sprawiedliwości, wreszcie zażądał mo­
narcha pokazania mu :zby dla przysię­
głych, poczem wyraziwszy raz jeszcze 
p. prezydentowi swe najwyższe uznanie, 
zeszedł do powozu wśród szpalerów u- 
rzęduiczych, żegnany entuzy stycznemi 
okrzykami : „Niech żyje !“

do ycbczssow y, projekt, s ta tu tu  założyć 
się m ają ' eg  > •Tow arzystw a , oraz  aby 
ten  pro jek t w yszedł od legalnej repre- 
zenuacyi kraju , tj. od „ W y b o ru  S tano  
wego"

W ezw any tem  p ism em  g u b e rn a to r  
br. H a n e r  t łum aczył się , że w t_j sp ra ­
wie n ie  w ypada  mu w ystępow ać impe- 
rative, lecz m usi czekać, aby  i:iicyaty 
wa wyszła z dołu, że w praw dzie  in sy ­
nuow ał on już  W yborow i S tanow em u 
m yśl założenia dla G alicyi T o w a rz y ­
s tw a rolniczego, dotąd  jednak  nie o t rz y ­
m ał na to odpowiedzi.

W  kilka miesięcy po w ym ian ie  po­
w yższych  pism, br. B a u e r  opuścił L w ów  
a rządy  w  G alicy i objął br. Taaffe, zaś 
po n m  ks. A u g u s t  L obk o w itz  i on to 
dopiero przyspieszył za ła tw ienie  po m a­
nowcach b iu rok ra tycznych  od la t  k ilku­
nastu wlokącej się spraw y, a  na  jego 
to na legan ia  w ypracow ał wreszcie W y ­
bór S tanow y  pro jek t  s ta tu tu ,  k tó ry , po 
zasiągnięoiu zdan ia  w yb itn ie jszych  z ie­
m ian Galicyi , do sankcyi m onarszej 
w roku 1828 przedłożono. W  niespełna 
rok, a lbowiem  dn ia  14. l ipca 1829, za 
twierdził cesarz F ranc iszek  I. p rzed s ta ­
wiony sobie s ta tu t ,  a ju ż  pismem z 19. 
tegoż m iesiąca i roku  przesłała go k a n ­
celarya n ad w o rn a  guberna to row i księciu

Lobkowitzowu Równocześnie polecono  
ran, aby doręczył hr Borkowskiemu  
list br. Saurau’a, ministra spraw w e ­
wnętrznych, następnej osnowy :

„JW  P a n e l  Najjaśniijszy P a n z e  
zdanej sobie sprawy względem  utwo­
rzenia galicyjskiego Towarzystwa g o ­
spodarskiego dow iedzą!  s ię ,  że  JW. 
Pan byłeś pierwszym z obywateb Ga­
licyi, który ś powziął z zapałem myśl  
ustanowienia Towarzystwa roluiozego, 
jego układ podałeś Najj. Panu i pomysł  
ten dnia 19. lipca 1817 ponowiłeś. Gdy  
więc Najj. Pan najwyź. postanowieniem  
z 14 b. m. ustanowienie Towarzvst-va  
gospodarskiego w  Galicyi dozwolić ra­
czył, rozkazał mi zarazem oświadozyó 
JW. Panu Swoją najwyższą łaskę za  
okazaną w tej mierze jego gorliwość.

Wiedeń 19. lipca 1829.

Saurau  “

(C d. n.) 

Tadeusz Ł opuszański.
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O godz. 10 m. 40 opuścił cesarz 

gmach sprawiedliwości i odjechał do 
ochronki izraeliekiej.

W o c h ro n ce  izra e l iek ie j .
Cesarz dokonał uroczystości otwarcia 

tej świeżo zbudowanej ochronki izrae- 
lickiej, a aranżerowie tego aktu urządzi­
li go z wielką wspaniałością. Naprzeciw 
ochronki na ulicy ustawiły się żydow­
skie stowarzyszenia z torą, u bramy s ta ­
n ą ł  zbór izraelicki z rabinam i Schmel- 
kesera i Braudym. W podwórzu oczeki 
wali przybycia cesarza zaproszeni goście, 
a więc areks. Leopold Salyator, m ini­
strowie hr. W indischgraetz, Jaworski i 
hr. Falkenheyn, dalej marszałek krajo­
wy ks. Sanguszko i członkowie W ydzia­
łu krajowego pp. Wereszczyński, dr. Ho- 
szard, Jędrzejowicz i Romanowicz, radca 
sekcyjny dr. Rittner, wiceprezydent Rady 
szkolnej dr. Bobrzyński, inspektor Ba­
ranowski i pp- dr. Rosenstock, dr. Gold- 
mann i Jonasz w polskich strojach. Tu 
ustawiły się także dziewczątka w bieli 
z koszykami kwiatów w rękach.

Około godziny ł /4l l  przybył cesarz, 
powitany okrzykami tysiącznego tłumu 
żydów, a wprowadzony przez p Horo­
witza do auli, w której głębi ustawiony 
b ł  Iron. Chór bóżniczy odśpiewał k an ­
tatę, poczem rabin  Schraelkes miał he­
brajską przemowę, a dr. Jecheskiel Caro 
po polsku i po niemiecku wygłosił powi­
tanie. Cesarz ukłonem podziękowawszy, 
podpisał się na arkuszu pamiątkowym. 
W końcu zwiedził cesarz cały budynek i 
zabawiwszy pół godziny, odjechał.

Powracając z muzeum pojechał cesarz 
do mieszkania księstwa Salyatorów, któ­
rym złożył wizytę.

W  M uzeum.

U bramy Muzeum przyrodniczego po­
witali m onarchę: gospodarz Włodzimierz 
hr. Dzieduszycki z rodziną, ks. Witold 
Czartoryski z żoną, hr. Zygm unt Szem- 
bek z żoną, hr. Tadeusz Dzieduszycki, 
p. Cieński i dyr. Sontag.

Cesarz wszedł na I  piętro i oprowa­
dzany przez gospodarza obejrzał: w yko­
paliska, mamuty, nosorożce, ptaki, jele­
nie oraz paleontologiczne zbiory, podno­
sząc kilkakrotnie niezwykłe bogactwo 
zbiorów. Na II piętrze oglądał cesarz 
wyroby huculskie, okrzezki z epoki ka­
miennej, urny i ceramiczne wyroby, w re­
szcie zeszedł na parter, gdzie z zaję­
ciem przyglądał się skarbowi Michałkow- 
skich, zapisał się wyraźnie po polsku: 
„Franciszek Józef1' w księdze pamiątko­
wej i pożegnawszy uprzejmie gospodarza, 
odjechał.

N a w ystaw ie .

O godzinie 2. po południu udał się 
cesarz na wystawę, gdzie zwidzał e tno­
grafię, pawilon ruski, tłumacki, pracy 
kobiet, ro ln ic tw a, domenów i lasów i 
Matejkowski.

Cesarz nabył następ ijące obrazy: 
F a ła ta  „Polowanie na je len ie1*, Rigera 
rzeźbę „Kopernik" i Grudowskiego „Ma­
donnę".

Przed odjazdem zwrócił się cesarz do 
ks. Sapiehy i rzek ł:  „Cieszy mnie, żeście 
tak poważnie pojęli zadanie wystawy ; 
nic nie ma w niej błyskotliwego, nic 
poziomego i we wszy-tkiem uwzględni­
liście żywotne interesy k ra ju“.

Następnie przy pożeguaniu, kiedy już 
opuszczał zupełnie plac wystawy, zw ró ­
cił się do Marchwickiego i pow iedz ia ł:

Ich  dankc Ihnen, S ie  haben etwas 
auserordenłliches gcleisteł, S ie  kónnen  
daruber stolz sein.

Po obiedzie o godz 8. m. 36 opuści 
cesarz nasze miasto. Na dworcu poże 
gnają go reprezentanci kraju, władz i 
inni dostojnicy. Cesarz odjedzie pocią­
giem dworskim i stanie w W iedniu ju ­
tro w środę 12. b. m. w południe o go­
dzinie 1. min. 35 na dworcu kolei pół 
nocnej.

KRONIKA.
L w ó w  dnia 11, września.

Zapiski osobiste . Bawi w naszem 
m ieśeie  redaktor T ygodn ika  ilustrowanego  
p. dr. Józef Wolff.

Minister Baeqnehem wyjeohał ze Lwowa
Ks. Lobkowitz przybył z Pragi do 

Lwowa.
W. H. Lindley znany inżynier na polu 

hidrotechniki a obecnie główny dyrektor ro­
bót kanalizacyjno - wodociągowych miasta 
Warszawy przybył do Lwowa.

C e s a r /  udzielił 6400 zł. dla lwowskich 
instytucyi dobroczynnych i dla ubogich

W ystawa krajow a, wedle dzis po­
wziętego postanowienia Dyrekcyi, zamknię­
tą zostanie nie już 1. ale dopiero 16. paź­
dziernika.

W ie lk o p o la n ie  we L w o w ie .  We
wtorek przedpołudniem przybyła druga wy­
cieczka Wielkopolan do Lwowa, licząca 90 
osób, a to 50 mężczyzn, 30 pań i 10 księ­
ży. Na dworcu powitała ich „Harmonia" 
dźwiękami pieśni „Jeszcze polska nie zgi 
nęła“, poczem imieniem komitetu przemówił 
radny, prof. uniwersytetu p. Roszkowski, 
zapewniając przybyłych, że przyjazd ieli na­
pawa nas niewymowną radością i wznosząc 
okrzyk: „Nasi kochani Wielkopolanie niech 
żyją". Następnie rozlokowano przybyłych w 
hotelach, po godz. 1 w południe zebrali się 
na wystawie koło pałacu przemysłowego, 
gdzie imieniem komitetu wystawy powitał 
ich serdecznie ks. Adam Sapieha następują­
cemu słowami:

„Witamy was, witamy z całego serca, 
nie jako gości, ale jako braci i siostry. Jest 
to jedyny tytuł, jaki należy się gościom z 
Poznania. Dziękuję wam zacne panie i pa­
nowie, żeście tak licznie raczyli do nas 
przybyć, jest to medal złoty, ta najwyższa 
nagroda, którego znamieniem jest: dobrzeście 
zrobili. Przyszła bowiem chwila, że trzeba 
światu przypomnieć, że żyjemy, że Polacy 
po za cywilizacyą innych narodów w tyle 
nie zostali. Dziś zrozumieliśmy wszyscy, że 
tą bronią którą wczoraj walczyliśmy, dziś 
walczyć nie możemy; Polacy zawsze rozu­
mieli dobrze, jak należy w danej chwili po­
stępować. Innemi drogami kroczyliśmy da­
wniej, dziś rzucone zostało hasło : rozwój i 
postęp. Polacy zrozumieli to hasło i po 
myśli tegoż postępują. Nigdy nie pozostawa­
liśmy w tyle po za cywilizacyą europejską, 
tak wówczas, kiedyśmy byli państwem, jak 
teraz, kiedyśmy niem być przestali. Bóg za 
płać z głębi duszy wam wszystkim, którzy­
ście tutaj przybyli, aby dołożyć cegiełkę do 
gmachu moralnego, jakim jest wystawa. 
Chcieliśmy pokazać światu : jesteśmy i wy­
kreślić się nie damy. Szkoda, że nie wszyscy 
przybyć do nas mogli... ale to nie ich wi­
na, oni duszą i myślą przy nas i za to 
cześć im oddać należy".

Na powitanie odpowiedział dr. K u s z t e- 
l a n ,  prosząc ks. Sapiehę, aby przyjął po­
dziękowanie za słowa serdeczne, jakiemi 
powitał rodaków z nad Warty i Noteci, z 
pod Gdańska i Malburga. Prawdę powie­
działeś Mości książę — rzekł mówca — że 
jesteśmy wszyscy braćmi jednej ziemi i je­
dnej matki. Przybyliśmy tutaj, aby poznać 
ten kraj cudowny, ziemię okupioną krwią 
najlepszych synów ojczyzny, łzami matron 
polskich. Słusznie powiedziałeś Mości ksią­
żę, że dziś dawną bronią walczyć nie mo­
żemy, nastała nowa epoka, epoka pracy or­
ganicznej, której panowie świetne daliście 
dowody. Kraj ten zamieszkują rody, które 
zawsze odznaczały się gorącą miłością oj­
czyzny, tak dawniej, gdy w obronie jej 
krew na polu bitwy przelewali, jak i dziś, 
gdy im w udziale przypadło stanąć na czele 
ekonomicznego podniesienia narodu. Mowc.a 
zakończył okrzykiem na cześć mężów, któ­
rzy zorganizowali wystawę.

Na cześć drogich gości z Poznańskiego 
wydaje Rada m. Lwowa bankiet, którego 
urządzeniem zajmuje się radny miejski a- 
dwokat dr. Dulęba.

W ycieczk a  ch y ro w sk a .  Dziś zwidza- 
ło wystawę 500 uczniów gimnazyum OO. 
Jezuitów w Chyrowie, przybyłych wraz z 
muzyką zakładową pod przewodnictwem ua- 
uczycieli i księży.

W w y c ie c z ce  urządzonej staraniem 
Wydziału pow. złoczowskiego w dniu 8. 
bra. na wystawę krajową, wzięło udział 
1800 włościan. Imponujący był widok 
gdy czoło pochodu było u bramy 
krakowskiej, ostatnie szeregi były jeszcze 
na Podzamczu. Z powodu ogromnego na­
pływu ludności na placu wystawy, zaniecha­
no gremialnego zwiedzania pawilonów, ogra­
niczono się jedynie na rozpruszeniu wycie- 
czkowców na pomniejsze oddz-uły celem 
łatwiejszego oglądania pawilonów.

N a g ro d y  za s t a d a  otrzymali z hodo­
wców, którzy wzięli udział w wystawie ko­
ni, panowie: Włodzimierz Si miginowski na­
grodę honor. Tow. chowu koni za półkrwi 
angliki: A. Gorayski z Moderówki honor, 
dyplom państw, za półkrwi angliki ; A. Hu- 
limka z Mycowa hon. dypl. wystawy za 
półkrwi angliki; Boguccy z Czarnohoniec 
złoty medal wystawy za pół i czystej krwi 
angliki; hr. Wojciech Dzieduszycki z Jezu- 
pola srebrny medal wystawy za czystej krwi 
araby. Szczególniejsze uznanie wyrażono wy­
stawionym po za konkursem stadom : cho- 
rostkowskiemu, W. lir. Siemieńskicgo, keło- 
dziejowickiemu Eustachego Zagórskiego, ho 
rodeńskierau G. br. Romaszkaua, kołto- 
wskiemu hr. Baworowskich.

B a rd z o  p r a k ty c z i i e m  okazuje się w 
skutkach postanowienie Wydziału krajowego, 
dozwalające publiczności zwidzania apaita-

mentów gmachu sejmowego, urządzonych na 
onegdajsze przyjęcie monarchy. Wczoraj 
zwidziło je około 1000 osób, skutkiem czego 
cele dobroczynne zyskały przeszło 200 złr. 
Dziś można również do godz. 9 wieczorem 
zwidzać apartamenty.

W ob ied z ie  dworslDin dnia 10 bm. 
wzięli udział: prezydent ministrów ks. Win­
dischgraetz, minister Wnrmbrand, namiestnik 
Badeni, dr. Smolka, gen.-por. Fleck de Falk- 
bauren, adjutanci br. Paar, Bolfrcs, br. Wol- 
1 enstein, St. hr. Badeni, Artur Zaręba Cie­
lecki, Wład. br. Baworowski, H. lir. Sta- 
rzeński, gen.-majorJorkasch-Koch, dr. Tchórz- 
nicki, hr. A. Fredro, hr. Juliusz Korytowski, 
St. Niezabitowski, ks. Paweł Sapieha, pod­
pułkownik Lonyay, ks. kanonik Kajetmo- 
wicz, pułkownik Siedler. radca dworu i pro­
kurator skarbu dr. Karol Kunz, wiceprezy­
dent sądu kraj. Ludwik Białoskórski, puł­
kownik i komendant żandarmeryi Edward 
Uhle de Otthaus, ks. kanonik Scbilling-Się- 
galewicz, pułkownik Berka, Tadeusz lir. Dzii- 
duszycki, radca dworu Kundrat, dyrektor 
ruchu kolei państw. Alfred Deyma, profesor 
Aleksander Barwiński, podpułkownik Wań­
ka, Edward Jędrzejowicz, major Pollak, 
dr. F. Hoszard, por. hr, Koziebrodzki, dr. 
A. Zgórski, Juliusz Bielski, dr. Ćwikliński, 
Klandy, Herman Czecz-Lindenwald, Wład. 
Czaykowski, major Tengler, Eustachy Zagór­
ski, dr. Tferzl, Tad. Romanowicz, kap. Vive- 
not, Fr. Zima, Wł. Fedorowicz, S. Horowitz, 
prezes Rady pow. Horodyński, Jan Słonecki, 
Władysław Przybysławski, Zygmunt Augu­
stynowicz, proboszcz ewangielioki Emil Grali, 
rabin dr. Jecheskiel Caro, Stefan Moyst Ro- 
sochacki, wiceprezydent Izby handl. i przem. 
Jakób Piepes, rotmistrz Ljubisic, proboszcz 
wojskowy Wittendurfen, komendant straży 
(Wachkomendant) i oficer ordonansowy.

M'auowanIa. Dyrektor poczt Seferowicz 
mianowany został radcą dworu.

Ś lu b y .  W Krakowie odbył się ślub p. 
Wandy Cholewicz, z p. Juliuszem Szcze­
pańskim, urzędnikiem szpitala św. Łazarza 
i ślub p. Hubla, urzędnika Towarzystwa 
kredytowego ziemskiego we Lwowie, z pan­
ną Maryą Stasicką, córką Władysława Sta- 
sickiego, urzędnika kolei państwowej.

R tc o r d  p o lsk ich  c y k lis tó w . Jak już 
donosiliśmy, cykliści polscy urządzili 7 bm. 
wielkie wyścigi pomiędzy Krakowem a Lwo­
wem. Do biegu stanęło 18, z tych przybyło 
ośmiu, reszta odpadła po drodze. Wynik te­
go zajmującego biegu co do trzech pierw­
szych przybyłych do Lwowa, a to, że pierw­
szy stanął we Lwowie p. Dębiński z War­
szawy, odbywając tę drogę z Krakowa do 
Lwowa w przeciągu godzin 20, drugim przy­
był p. Rittersehild z Krakowa, trzeci Stefan 
Kossak ze Lwowa —  podaliśmy jeszcze w 
niedzielnym nuim rze. Dziś notujemy, że 
czwarty przybył Tuch z Krakowa, piąty 
Barański z Radomia, szósty Kiihnel z Łodzi, 
siódmy wreszcie Wierzbicki z Krakowa a 
ósmy Neuding z Warszawy. Ustanowionych 
było 5 nagród honorowych, mianowicie złoty 
zegarek, złota papierośnica, sakwojaż ze sre- 
brnem okuciem, laska ze złotą gałką, wresz­
cie garnitur do wódki.

P. Julian Dembiński z Warszawy, któ­
ry przybył pierwszy, spadt w drodze koło 
Rzeszowa z maszyny i potłukł sobie brodę 
tak, iż nawet podobno musiano mu ją tam 
zszywać.

Ze s fer  adw okack ich . Na listę adwo 
katów wpisani zostali dr. Herman Falk z 
siedzibą w Stanisławowie i dr. Julian Ile- 
wicz z siedzibą we Lwowie.

Zapiski p o l icy jn e .  Na placu wystawy 
okradziono onegdaj w czasie wielkiego ści- 
Bku p. dyr. Terenkoczego i ks. Pastora z 
Radymna, którym rzezimieBzkowie wycią 
goęli pugilaresy ze znaczoiejBzemi kwotami. 
Policya aresztowała Julję Bojko pod zarzu­
tem zamorzenia głodem kilkomissięcznego 
dziecka.

W ybór u zu p e łn ający  jednego człon 
ka Rady powiatowej w Staremmieście z gru­
py gmin wiejskich rozpisano na dzień 12 
października br.

Z K o ło m y i  donoszą pod datą 10. wrze, 
śn ia : W procesie posła dr. Okuniewskiego 
o obrazę namiestnika, odbyła się dziś ro 2  

prawa karna. Dr. Okuniewskiego uznano 
niewinnym.

Szeroka natara . W7 tych dniach dwo­
rzec główny w Frankfurcie był widownią 
gwałtownej sceny między marszałkiem dwo­
ru jednego z wielkich książąt rosyjskich, 
przejeżdżającego przez owe miasto a spedy­
torem pakunków kolejowych. Marszałek bo­
wiem zagubiwszy kwit, domagał się wyda­
nia izeczy bez rewersu, a gdy spedytor od­
mówił temu żądaniu, chciał przemocą ode­
brać kufry. Od słów przyszło do czubów i 
dopiero interweneyi jednego z wyższych u- 
rzędników kolejowych udało się spór zała­
godzić ku ogólnemu zadowoleniu.

t  Dr. Jan  M ikaclńskl, adwokat kra­
jowy, b. radny miejski, wiceprezes Rady 
powiatowej, prezes „Gwiazdy" tarnowskiej, 
członek Rady szkolnej okręgowej, zmarł w 
Tarnowie w niedzielę rano w 42 roku życia.

Z m a r ł  n a g le  w Kufstein znakomity 
profesor prawa i radca dworu dr. Adolf Exner, 
tknięty apopleksyą.

W ielk ie  pranie! dzień w zbu dzający  p r z e ­
ra żen ie , gdyż wszystkie prawa porządku domo­
wego wywraca do .góry nogami. W dniu tym 
panuje w gospodarstwie chaos straszny, znany 
każdej gospodyni; obiady nie do spożycia, suknie 
nieczyszozone a najskromniejsze żądau e męża lub 
dziecka — wywołuje gniew i burzę. Obecn e mo­
że być i powinno bye in acze j ; prawie straciło 
swą cechę przerażającą i przemija spokojnie.  Cudu 
tego dokaza'o mydło patentowane Mohra (Moh- 
ren eife); nowe mydło do prania,  ułatwiające p ra ­
nie stu sztuk bielizny do pół dnia — czysto i 
dokładnie, a ile przytem oszczędza się na  opale, 
cz-isie i pracy — oceni każda gospodyni.  B iel i­
znę p :crze się ra z  ty lk o  i jest już czysta, a 
konserwuje się dwa razy tak długo, i n ik t  nie 
rujnuje skarbu drogocennego szczetkami i . . , .  
Mydło jest przytem tak nieszkodliwem, że nawet 
kolorową bieliznę prać niem możua, bo nie traci 
farby. Cena tego cudotwórczego wynalazku p ra ­
wie nie różni się od cen zwykłego mydła. Nabyć 
go można we wszystk cli większych sklepach ko­
rzennych, główny skład we Wiedniu 1. 1’enn- 
gassa 6.

Sztuki piękne.
Teatr. Sala teatralna zapełniła się wczo­

raj po same brzegi przeważnie zamiejscową 
publicznością. Dyrekcja mogła wczoraj śmia­
ło wywiesić tak rzadki, niestety u nas, a 
częsty zagranicą napis: „dom wyprzedany". 
Po dwóch znanych z najpocklebuiejszej stro­
ny utworów : „Fotografii Jędrusia" Z. Przy­
bylskiego i „Dramacie jednej nocy" A. U r­
bańskiego odśpiewano „Pajaców". Pp. War- 
muth i Górski oraz pani Kaspiowiczowa ze­
brali sute i zasłużone oklaski.

K oncert  H nberm aua. Na ogólne żą­
danie dziewięcio letni skrzypek Broniś Hu- 
berman, który z nadzwyczajnym sukcesem 
koncertował 5. bm. w hali muzycznej na 
wystawie krajowej i wprowadził w zachwyt 
licznie zgromadzoną publiczność, wystąpi ju­
tro w środę 12. bm. o godz. 8 %  w sali 
tutejszego konserwatoryum z drugim i osta­
tnim koncertem.

Następnie) obiegały różne pogłoski i 
wymieniani) naw et już nazwisko przy­
szłego biskupa — zaprzeczono atoli,• j a ­
koby ta sprawa przeszła już w fazę roz- 
trzy gającą.

Dz ś na podstawie zupełnie au ten ty ­
cznych informacyj donieść możemy, że 
kwestya obsadzenia stolicy biskupiej w 
Krakowie została obecnie zadecydowaną 
i w niedługim już czasie ogłoszoną zo­
stanie odnośna nominacja. Biskupem 
krakowskim będzie ks. P u z y n a ,  do­
tychczasowy biskup - sufragan dyecezyi 
lwowskiej.

Ostatnie wiadomości
B erlińsk i Bdrscncourier  og łasza  roz­

mową, j a k ą  m ia ł w A bbazyi je g o  re  
daktor z baw iącym  tam  na k u racy i  r o ­
sy jsk im  m in is trem  finansów W it te m .  
W i t te  apewniał,  że po li tyka  ro sy jska  
jest na  wskroś pokojową. Car p ra g n ie  
pokoju z ca łym  św ia tem  i dla całego 
świata. M yliłby się w ielce ten ,  k to b y  
sądził, że R osya  by łaby  g o to w ą  z przy 
jaźu i  dla F ranoy i z łam ać pokój, albo 
zgodzić  się na jego  zam ącenie , p r z e ­
ciwnie, g d y b y  F ra u c y a  rozpoczęła  w oj­
nę, albo też  g d yby  wojna wybuchła  z 
winy Francy i,  to Rosya nie s tanęłaby 
po jej stronie. U bolewania go d n ą  r z e ­
czą jest,  że pom im o, iż  trzej na jpo­
tężn ie js i  m onarchow ie , t. j. cesarze 
Rosyj, A u s try i  i N iemiec p ra g n ą  po­
koju, uzbro jen ia  t rw a ją  dalej. Jak ie  
to szczęście byłoby  dla w szy s tk ich  
państw , gc^yby mogły' oszczędzić  p o ­
łow ę wydatków ua u zb ro jen ie .  P rze ­
chodząc do kw es ty i  f inansow ych rzekł 
W it te ,  że p rag n ie ,  aby w d z ie d z in :e 
ekonomie nej zapanow ał m iędzy Ro- 
syą  a Niemnami daw ny  serdeczny  s to ­
sunek . Jak  k ażd y  m in is te r  finansów, 
tak i W itte  p ragną łby  przeprow adzić  
r e g u la c ję  w a lu ty ,  w sze lako  powodze­
n ie  takiej akcyi zależy od wielu okoli­
czności i m ożna będzie  m yśleć  o n 'e j  
dopiero w te d y ,  g d y  kurs ru b l i  przez 
kilka la t  będzie  s ta ły .

Obsadzenie
L w ó w  11 września.

Sprawa obsadzenia książęcej stolicy 
biskupiej w Krakowie, opróżnionej skut­
kiem przedwczesnego zgonu nieodżało­
wanej pamięci kardynała  ks. Dunajew­
skiego rozpatrywaną była gruntownie i 
szczegółowo zarówno przez Stolicę Apo­
stolską, jak i przez najwyższe kola rzą­
dowe.

Osobistością, na którą wszystkich oczy 
zwróciły się w pierwszej linii, był supe­
rior tutejszego zakonu oo. Jezuitów ks. 
J a c k o w s k i .  Ten jednakowoż wzdragał 
się przyjąć na siebie ten wielce zaszczy­
tny ale i pełen odpowiedzialności cięż­
kiej obowiązek i udało mu się wreszcie 
sprawić, że Stolica Apostolska pozosta­
wiła go na stanowisku zakonnika, nie 
żądając od niego posłuszeństwa w kwe­
styi przyjęcia godności biskupa krakow­
skiego.

T  e le g r r
W ie d e ń  d. 11, września

P ie rw sze  posiedzenie stałej kom isy i 
podatkow ej Iz b y  posłów naznaczone  na 
24. bm.

W  sobotę uda  się cesarz do B u d a ­
pesztu, w n iedzielę  p rzy jm ow ać  będzie 
de le g a c y e ,  k tó re  zwołane zostały  na 
14. bm.

O negdaj odbył się tu  pow szechny 
wiec ans tryaokich  u rzędn ików  pom ocni­
czych. U chw alono  w ysłać  do cesarza 
do Lw ow a te 'e g ra m  hołdow niczy , i j e ­
dnogłośnie  przyjęto  rezolncyę, d o ty czą ­
cą zn ie s ien ia  system u dyurnis tów .

M u lb o ig  d. 11. września.
Podczas pobytu cesarza tutaj zn a­

leziono na ulicach kartki z napisami 
anarchistycznemu Policya ostro kontro­
lowała przyjezdnych.

Cesarz w ys ła ł  z M alborga te le g ra m  
kondo lency jny  do w dow y po śp Helm- 
holtzu.

Fran k fu rt  d. 11. września
F ra n kfu rter  Ztg. donosi z Belgradu: 

Podczas p -wrotu króla A leksandra  ko 
leją żelazną do Niszu, obrzuciło k ilka 
indyw iduów  koło s tacyi Apelowacz, tuż 
pod Niszem, w agon  królew ski kamie- 
n ami. W szys tk ie  praw ie  szyby  w ag o ­
nu  zostały wybite, a le  ani król ani n ik t  
z jego  św ity  n ie  poniósł uszkodzenia 
D zięki zapadającej nocy, sp raw cy  zdo­
łali  um knąć.

Pe e r s b u r g  d. 11 września.
W  sobotę wieczór zluzował się pod 

P e te rsbu rg iem  z toru  pociąg  to w aro ­
wy; 16 w agonów  zg ruo h o tan y eh ,  jed en  
urzędn ik  zabity , k i lku  ra n n y c h .  J a k  
się zdaje, w ykole jen ie  to było spow o­
dow ane zbrodn iczem  uszkodzeniem  
szyn.

B r u k s e la  d. 11. września.
Ze  zw iązku  l ibera łów  w ystąp iło  500 

członków, zdaje  się przeto, że l ibera ły  
p rzy  w a ln y ch  w y borach  w paźd z ie rn i­
ku n iech y b n ie  k lęskę poniosą.

P a r y ż  d. 11  w r z e ś n i a .

W edle os ta tn ich  wiadomości ofiarą 
p rzypadku  kolejowego pod A p p il ly  £ 
zab itych  i 23 rannych .  W in a  cięży po 
dobno na naczeln iku  stacyi, k tóry  odej­
ście pociągu pospiesznego sygna lizow a 
przedniej stacyi, a mimo to lokom oty ­
wie na tych  sam ych szynach  m a n e w ro ­
wać kazał.

M in is te r  robó t  pub l iczn y ch  odwi- 
dził rannych ,  um ieszczonych  w szp i­
ta lu  i po dom ach p ry w a tn y ch .  S kon­
sta tow ano, że m iędzy  ofiaram i nie m a 
nikogo z A us try i  ani z W ęgier .

L iz b o n a  d. 1 1 .  w r z e ś n i a .

Między N iem cam i a P o r tu g a l ią  d o ­
szło j u ż  do p o ro z u m ie n ia  względem  
spornej g ra n ic y  w Afryce wschodniej.

N i a  o l  d. 11. września.
W czoraj odbyło się tu ta j  u roczyste  

odsłonięcie tab licy  pam iątkow ej na p a ­
m ią tkę  odw iedzin  kró la  H u m b e r ta  pod^ 
czas grasującej tu cholery. Crispi miał 
mowę, w której podniósł, iż koniecznem 
jest ,  aby władza św iecka  i duchow na 
postępowały zgodn ie  celem sprow adze­
nia oba łam uconego  ludu na drogę sp ra ­
wiedliwości i miłości. „W walce z tą  
p rzek lę tą  sek tą  — rzekł Crispi — która 
w ypisa ła  na sw ym  sz ta n d a rz e  hasło : 
„Ż adnego  B o g a , ani żadnej w ładzy" 
m usim y  iść pod sz tan d arem , na  k tó rym  
w ypisane  h a s ł o : „Z Bogiem i kró 'em
za ojczyznę." Mowę tę  Crispiego przy-

L o n d y n  d. 11. września.
P ogrzeb  h rab ieg o  P a ry ż a  n a z n a c zo ­

ny  n a  ju tro .
L o n d y n  d. 11. września.

W ed le  w iadom ości „B iura  R e u te ra "  
są C hińczycy  w północnej K ore i osa­
czeni p rzez  Japończyków .

W  kołach ch ińsk ich  zapew nia ją ,  że 
jap o ń sk i  ok rę t  w o jen n y  „ H iy i“ wsku 
tek  w ielkiego uszkodzen ia  przez C h iń ­
czyków zatonął.

L o n d y n  d. 11. września.
„Biuro R eu te ra"  donosi z S h a n g a ju  

d. 9. b m . : A d m ira ł  chiński T in g ,  do­
wodzący flotą w zatoce  Peczeli, został 
z powodu, że n ie  zdołał p rzeszkodzić  
obsadzeniu  przez J ap o ń czy k ó w  w ysp, 
koło P o r t  A r th u r  położonych, za  tchó­
rzostwo i nieudolność zd eg radow any  i 
do a rm ii  lądowej na  podrzędną posadę 
przeniesiony.

W edług  dzienników chińskich, ce­
sarz  i cesarzowa m atka  z oburzeniem  
odrzucili  wniosek L i-H ung-C zanga , ab y  
wezwać pośrednictw a A nglii  i Rosyi. 
W ylew y w okolicach Pek inu  u w aża ją  
za  w yborną  obronę przeoiw ew en tua l­
nemu napadow i Japończyków .

Z  Niutsch tran  odpłynął do Ja p o n i i  
o k rę t  angie lsk i,  zabraw szy  z sobą kon- 
zula, wychodźców z kob ie tam i i uc ie ­
kających Japończyków . D om y jap o ń ­
skie z łupiono i spalono ; poczem w ła­
dze chińskie  w ezwały  m ieszkańców  
dzie ln icy  europejskiej, ab y  wobec w ro­
giego  ducha  ludności chińskiej ni°zwło- 
czn ie  się wynieśli.

L o n d y n  d. 11. września. 
T ow arzystw o  londyńsko-g lasgow skie  

budow y okrę tów  w G ovan  ogłosiło p la­
katam i, że w sk u tek  t rw ającego  s tre jku  
lada  dz ień  zam kn ie  swoje ogrom ne fa ­
bryki.

Wiadomości giełdowa.
W iedeń  d. U .  września. 

(Telegram Gaz. Nar.)
Po zamknięciu g ie łdy  południowej notowano 

Kredyty 369-25, węgierski t a n k  kredytowy 
4681— , anglobank 171-25, landerbank 264 60, ko­
leje państwowe 357-50, lombardy 114-—, elbethal 
26S,25, akeye tytoniowe 223-—, alpiny 87-75, 
ren ta  majowa 98-85, węg. ren ta  złota 122-—, 
węgierska renta  koronna 97-12, austr.  renta ko­
ronna 98'— , losy tureckie  68-15, nnionbank 
279-25, marki -  '— , ruble —■— .

B e r lin  d. 11. września.
(Telegram Gaz. Nar.)

Wczoraj wieczorem notowano na g ie łdz ie : 
kredyty 223-— (368-98), lombardy 46 75 (113-89), 
węgierska ren ta  złota 99-90 (112-10), węg. renta 
koronna 221-25 (134-96). Cyfry podane w nawia­
sie ( —) oznaczają porównawczy kurs wiedeński 
tz. Wiener-ParitM.

F ra n k fu r t d. U . września.
(Telegram Gaz. N a r .)

Wczorajsza giełda wieczorna: Kredyty  301-75 
(369-46), lombardy 95 50 (11410), węg. ren ta  
złota 99-85 (122'04), węgierska renta  koronowa 
39-75 (97-27).

ję to  z w ie lk im  zapałem.

Z rynków towarowych.
W ied eń  11. września. Płacono dz iś :  pszeni­

ca na jesień 6-40, żyto na wiosnę 5*90, owies na  
jesień 5-96.

Spęd bydła  na  targ  wczorajszy wynosił 4.663 
sztuk, z tego z Galioyi 736. Płacono za 100 kilo 
żywej wagi 58 do 68 zł.

Przyj echali do Lwowa
dnia 11 września.

Hotel Zorza. M. Gorzycki z Czrnio- 
wiec, K. Heinrich z Kołomyi, J .  Hoclistein 
z Krakowa, W. Mac Garney z Gorlic, H. 
Becker ze Złoczowa.

Mad&dłane.
(Za tę rubrykę redakaya ”iie odpowiada).

L e k a rz  chorób w ew n ę trzn y ch

Dr. €1. Sztembarth
pow rócił.

O rd y n u je  j a k  zw yk le  od godz. 3 do 5 
ulica B atorego  26. 9

60.000 zł. wynosi g łówna wygrana 
lwowskiej loteryi wystawowej. Zwracamy 
uwagę naszych szanownych czytelników 
na to, że ciągnienie już dnia 27. wrze­
śnia sie odbedzie.

W  Vlll-klasow ym  Zakładzie wychowawczo -  naukowym 
W  NIEDZIAŁKOWSKIEJ

■5*7"© L w o w i e  tolI .  3"a g r i e l l o ń s l s a i -  V
wpisy rozpoczynają się dnia 1 września w godzinach od 11 2rana do 5 popo­
łudniu ,  kurs nauk zaś 15 września. Stałe pensyonarki mogą być umieszczone 

w Zakładzie już od 1 września. 5056 I
Wielka Lwowska Loterya Wystawowa

Ostatni m iesiąc! «>* *»“  Ostatni
60.000. 10.000

złr. 5000  złr.
w  gotów ce  z po trąoen iem  tylk~ 10% . 5882

L w ow sk ie  L o sy  W y s ta w o w e  po 1 złr. polecają :
J ó z e f  R ozner ,  G nstaw  Max, M. Klarfeld .

Do n a b y c ia  ta k ż e  w A dm in is tracy i  Gazety Narodowej,

E m i l  K u ź n i c l i i  
FABRYKA PAPY DACHOWEJ i ASFALTU

■w  O ś w i ę c i m i e .

Filia | Lwów, ul. na Błonie 161 Telefon 'j

le lki w la
i asfaltowania.

Te r, Lakier dachowy, Karbolineum, płyty asfaltowe
izolacyjne.

lMoja papa dachow a j e s t  z urzędu  badana  
1 jak o  o g n io tr w a ła  uznana.

Pokrywanie dachów p ip ą  i cementem, jakoteż pokostowanie po­
dłogi, asfaltowanie, a t o : izolowanie asfaltem murów od fundamentu, 
osuszenie wilgotnych ubikacyj — załatwia  własny i wrobiony dackarz
t o c f f i lfn a jn i lr  nn rl m n o im n /iu n  i  ii asfaltownik pod gwarancyą i najskrupulatniej.

Zamówienia proszę nadsełać wprost do k 
Błonie 1. 16. Telefen Nr. 334.

k an to ru : L vów, ulica na
5949

Pierwszy chrześcijański

węgli kamiennych
koksu, węgla drzewnego 

i drzewa rąbanego
pod firmą 5973

„Konkurencyaa
C h o r ą i c z y z n a  7.

Dostarcza punktualn ie  najlepsze ga ­
tunki węgli i drzewa po cenach naj- 
nmiarkowańszych. 5973

Papier pergaminowy
zawijania masła, sera

poleca

tan iej  ja k  w sz ę d z ie

L w ów , R y n ek  1. 38.

Pierwsza koncesyonowana

SZKOŁA MUZYCZNA 
XML M a r e k

przedtem 5938

I_ł-ULd.-sxriłs: 2\źCarels: 
L w ów , R yn ek  1. 9.

Z dniem 1. września rozpoczyna kurs na ­
uki gry  na fortepianie w 3 oddziałach :

T. kurs elementarny (dla początkujących),
II kurs v-yższy,
III Kurs dla w ydoskonalen i  gry  (prof. 

T. Polllak).
Kurs harmonii  i teoryi muzyki.
Nauka śpiewu solowego (panna J.  Szlezy- 

gier).
Bliższe informaeye oraz sta tuła  i rozkład 

u uki w kaucelaryi szkoły,  Rynek 1 9.

SuBcyalność ua Wystawie
pod w zględem  jakości i taniości.

Kawiarnia Ważnego
zaprowadziła z dniem dzisiejszym dla 
Szanownej Publiczności sprzedaż wy- 
bornej kiełbasy gorącej oraz wysta­
wowego piwa okocimskiego na szklan­
ki. C e n a  gorącej kiełbasy 15 et., z ka ­

pustą 20 ot. 59 7-

PASY DO MASZYN 
Artykuły gumowe

poleca

FIRMA HANDLOWA

WOLF CZOPP
założona w r. 1843

we Lwowie, Żółkiewska I. 2.

Agencya pani Zaleskiej
w Paryżu

4, rue  des A p e n n in s ,  B a t lg n o i ie s
d o s ta rcza  g u w e rn e ró w  i g u w e r ­
n a n te k  z dyp lom am i i bez tako 
w y c h  j a k  rów nież  bon  dla dzieci, 
F ra n c u z e k  i A ngie lek . P a n i  Za le ­
ska  p rzy jm u je  na  stół i mieszka­
nie osoby p rzebyw ające  dla kształ­

cenia się w Parjtżu .



4 GAZETA NARODOWA z Środy dnia 12. Wrzdśnia 1894. Nr. 225.

Nakładem Księgarni katolickiej K r a j o w e g o  w y r o b u

^ M S S P S s i j i t i  i i  « i i '
■yszła eo tylko książeczka pod tytułem g u s t o w n i a  o p r a w n e  w  p ł ó t n o ,  s k ó -

U  M s z r  ś s , ak,aml g o f. i t ; g nojUOW‘

Sw. L fion arffa  Porto lenriclB  19 ! *  j ?1 m ifant? KnczaMMiPrzełożył z francuskiego

ks. Antoni Dobrzański
proboszcz w Myślenicach.

W ydanie d r jg ie  w pięknej oprawie X j ‘W ÓTk7-
n i n n  ±- ulica Karola l.udwika 8, w podwórzu.Cena egzemplarza 20 centów , “ ■ .

z p j A y ł k ą  o 3  et. w i ę c e j .  P(R kupcom i o l s p r z e f l a j p i  stosow ny ra b a t

D R O B N E  OGŁOSZEYIA po 1 et. od w y raża

KASY!etare * nowe sprzedaj 
najtaniej

E M I L  W E IN E K
W ian I., S alzthorgasae 4

KAWIARNIA

róg ulicy Jagiellońskiej 
i Trzeciego Maja

zostanie otwarta >aR

R O M U iE T N E  W Y PR A W Y  k u ch en ne 4 K A D E M IK  ,
poleca najtaniej Piotr Chrząstowsk A  Boez-rski,  l wów, Zielona 1. 6, u pana 

handel żelazny we Lwowie, plac Kapituł iy Zwierzyńskiego.
1 (naprzeciw katedry).

poszukuje lekeyi. Adam 
ana 
278
S

----------- W a ż n e  d la  P a ń !
N A K O M IT E  T Y T K I  N I E K L E . I O N I  Resztki wełniane i barchany kolorowe na 

Kiemojowskiego, zPadane przez miejski- linetvy, chustki do nosa i -lerkale sprzedaje 
laboratoryum są do nabycia we wszystkie: !najtaniej Antonina Ertel , Lwów, Koral- 
t r a h U c h .  ' 899 i nieka 8.

7

O łaskawe odwiedziny uprzejmie 
uprasza

z wysokiem poważaniem

Marcin Drummer
5954 kawiarz.

M C w n S l i f i ł i  sp ee y a lis ta  bandaży4] ł •' . . —  , ,
.  f  m i l t l l  L w ó w .S z m W ija  4 ?V- ’ • c en n ik a*  przyjmuje ekspedyuie Contr

’K R A T Y , A N O N S E  do wszystkich
■ ■■■ ■ ■ » _lj >Tir li j >v'n|nił.l t i  i. - i je ; J i *
wna radykalna pomoc bez operacyi i ’c-; - :l'° Ogłoszeń Lwów, Kopernika 11. 
karstw w najcięższych wypadkach przepu 
bliny. 277

Bulion
przewyborny z samego drobiu dla chorych 
10 zł. kilo Ni CO z truflami zł. 7-50 kilo. I 
taki sau W  trufli złr. 6-50. Nr.  2 wybór-1 
ny zł. 5E .. Wyrobu Kazimiery Matczyn-) 
skiej. sprzedaje Zarząd Dworu Lapszyn!

Brzeźn ny. 44§|

/ftsm . '7 AKtA0

oTOI
m JANA

1
1 . ■ K 0 PĘR N I K A L. 8̂ _

Prawdziwe węgierskie

Wina czerwone
rozsyła L e o p o l d  S k o i f b  Weinesporter  
in Piinfkirehea , Ungarn — w beczkach 
50 litrowych i wyżej, za pobraniem kole- 
jowem po nadesłaniu  zadatku w cenie 24 
et 28 et, do 60 et. za litr . Stare wina 
białe po 22 do 30 et. loco Eiinfkirclien. 
Beczki za pobraniem przyjmuje nazad Za 
naturalność i rzetelność wina gwarantu- 
e sie. K'81

Wielkie pranie już nie przeraża!
T J ż y  w a j ą o  5987

p a te n to w a n e g o  p ie rz e  się 100 sz tu k  b ie l izny  nie-
M w r l l d  n a g au n ie > ozysto i p ięknie  w prze-lYlyara IVIvJlllcł ciągu  pół dnia. U ż > v a ! ą c

p a te n to w a n e g o  konserw u je  się b ieliznę dw a razy

M '/rU a li/In h ra  tak dll1gn’ Jak Przy uiyciu każde'lYiyUlćt lYlUlll «  go innego  mydła .  Używając
p a te n to w a n e g o  p ie r z e  s e b ie l i z n ę  t y l k o  r a z ,  za-

M y d ł a  M o h r a  ah? * " * ' •
p a ‘c n to w a n e g o  nie  p ierze się szczotkam i i n ie  uży-

M y d ł a  M o h r a  "  «* proszt“-
p a te n to w a n e g o  oszczędza się czasu , p racy  i m ate-

l l ł l  J l  | \ / l r k U  a  Ty aia  Ph lneg0- b ezw arunkow ą  
l Y i y U f 3  l Y I O n  «  n ieszkodliwość wszelka g w a ra n e y a .

Do nabyciu we wszystkich w c1 s^ycii hanflłich korzennych.
G łó w n y  s k ł a d :  W ń  d o ń .  I . ,  I ł o n g a s s e  6 .

i

Zatzad ice
poSeca do siewu

Żyto „Imperia l1* (Bahlsen) *
Pszenicę gółko regenerowana « 10*50

Wszystko za 100 kg. z w o . i ie m  i o d s ta ją  
do stacyi Kłaj.  • 5867

Si
•mm

«s
s
Si

Taniej i lepiej niż wszędzie.

N ajgustow niejsze  u b ra n ia  męskie  i dz iec inne  z n a j ­
lepszych m a te ry j  k ra jo w y c h ,  f rancusk ich  i angielskich , 
trwałego wyrobu krajowego. P a l t a ,  z a rz u tk i ,  haweloki, 
m en ży k o w y , p an ta lony ,  b u n d y  podróżne, k u r tk i ,  fu tra  po­
dróżne i m iastowe, płaszcze n iep rzem ak a ln e  i prochow nik i.

Ubrania dla pp. urzędników państwowych, P rz e w ie le ­
bnego D uchow ieństw a  i pp. s tuden tów  (m undurk i)  g o to ­
we i do m ia ry .  P r z y  odbiorze zupe łnego  u b ra n ia  s tu d e n ­
ckiego po cenie przepisanej,  5 %  opustu .

W ielki w ybór sukna z p ie rw szo rzęd n y ch  fa b ry k  k ra ­
jo w y c h  i zag ran icznych .

Suknie wyrobu wiedeńskiego znacznie  tan ie j  niż u 
firm k o n k u ren cy jn y ch  w iedeńsk ich  — poleca 5 9 0 7

AU?
we Lwowie, ulica Halicka 1. 8.

Z a m ó w ie n ia  w y k o n u ję  n a j s t a r a n n ie j  w p rz e c ią g u  1 8  godz in .
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Taniej i lepiej niż w szędzie .

„EXCICCATOR“ de Ritter
Wlen, IV., Hauptstrasse 36.

F i r m a  posiada 1000 p ism  p ocnw alnych  najw yższych  kół, władz 
itd. k ra jow ych  i zag ran iczn y ch .  Z licznych  f irm ie  codziennie  n a d ­
sy łan y ch  uznań  za n iedośc ign ioną  skuteczność  E x c ic c a to ra  jak o  
ś rodka  konserw ującego  drzew o i m u r  p rzec iw ko  g rzy b o w i i w i lg o ­
ci, poda jem y :

L. 15? k Sułków p. L it t iz  W eike  2S./5. 1S94.
„U w iadam iam  P a n a ,  że „ E x c i c e a t o r “, k tó rego  we w szy s tk ich  

naszych szachtach  do im p reg n o w an ia  drzew a u żyw am y, odda je  d o ­
skonałe  usługi i je s t  znaczn ie  lepszym  JAr ca i 'bo lineum a.

Dyrekcya kopalni zach.-czeskiego T o w a rzys tw a  akcyjnogo.
Ilustrowane broszury gratis i  franco. 5933

K CEBULSKI
5864 w  J P o z n a n i u .
Lejarnia, Fabryka machin i narządzi rolniczych,

machin parowych, kotłów iirz^izeń p m js ło i/ iy c h
poleca swe z dobroci i praktycznośei znane wyroby, które na 
różnych wystawach Europy wielokrotnie prem iowane zostały.

Zakłady przemysłowe jak:

Gorzelnie, Mączkarnie, Mleczarnie i inne, wykonuje 
fabryka podług najnowszych system w  z wszelkie 

mi ulepszeniami i nowościami-
Na obecnej wystawie krajowej we Lwowie o trzym ała  fa­

bryka srebrny medal za pług patentowany dwuskibowy, który 
na próbach pod Lwowem w dniu 22. czerwca b. r. konkuru’ 
jąc z in n y m i ,  tak  krajowymi jak i zagranic/.nym i, zortał za 
najlepszy uznany przez komisyę wystawową.

Parowa mleczarnia ustawiona n a  wystawie przez fabrykę, 
otrzymała pierwsze nagrody: dyplom honorowy i złoty medal.

m s

Nr. 5354 ex 1894. 5988

m m  JZKOLE HO/YCZNEJ
K L A U D Y l  5 63

M A R K I E W I C Z O W E J
rozpoczyna sio kurs nauki forte­
pianu z dniein 1 wiześnia 18 4. 
Nauka wzorowo prowadzona w 3 
oddziałach od początku aż do wy­
doskonalenia gry. Bliższe szczegó­
ły, objaśnienia , s ta tu t  i rozkład 
nauki, można otrzym e bezpłatnie 
w szkole: Lwów, ul. Teatralna 8, 
II. p. (plac śvv. Jluelia) naprzeciw 
fzłó.rn. odwachu. Tamże znajduj, , .ę
Skład i wypożyczalnia fortepianów.

I Dla mężczyzn!
Najpiękniejszym wynalazkiem obecnych czasów jest  bezsprzecznie g a lw a - 
nic zn o -e leK tryc zn y a p a ra t do sam oistnego u ż y c ia, który w osłabieniach 
siły męskiej zawsze okaz}wat się hai-dzo skutecznym. Lekarze wszystkich 
krajów polecają go gorąco. Bardzo łatwy i prosty sposób użycia. Nosi się 
niewidocznie "w kieszeni kamizelki. — Opis przyrządu darmo. — 
W zamkniętych kopertach za n desłaniem 10 ct. w markach. Do nabycia u 
właściciela c. k. przywileju, i wynalazcy J .  A u g en le ld , 'Yien, I. Senuler-

strasse 18.

N ajw iększy  skład

Oliwy do maszyo, 
Oliwy do palenia,

Smarowidła,

A r t iM ó w  p m o w n l
jako to :  P ly ly ,  W ęże g u m o w e  itp

S l l f f l ,  szn u ry  i n ic i asb estow e
poleca0. T. ffiitoa Sn

L w ó ir ,  n i .  T e a t r a m a  7.

5S75

" Y  T "  • 1  • S k ł a d  g ł ó w n y : 5884JNaj . ipSZG nasiona B udapeszt

W  SKŁADZIE NASION lii. IMfńSSj 8£fl 23
EDMIINŁA MAUTHNERA vis-a -v is  O pery  król.

c. k, na d w orne go  dos tawcy,  Budapeszt.

Cennik g łów ny  bogato ilu 
s t r o w a n y  p rzesy ła  s ię  na 
każde zadanie grat i s  i  franco.

Z okazji cesarskiej podróży!
zapraszamy- w szystkńh  zwiedzający cli wystawę do przekonania 

ssie o taniości podziw wzbudzającej towarów jesiennych  
i  zimowych, które już nadeszły.

Nastę; .ijące to w a ry  s p r z e d a j e m y  jak  d ługo  zapas s ta rczy :
1000 modnych m utów d 'a  pf.ń i dzieci l ' - 0 ,  1 50, -2,

po 1 -20, 1-80, 

i zimęna jcshu

m ufów  d'a
1 — r> zł.

1 ( 0 0  czapei fi.trza n ych  cUa pąii i dz;e
2 20, do —.4 zł.

1000 flanelowych i sukiennych bluzek 
2‘50. — 3, i — -6 zł.
5 0 halek w-óe.-kowych 250 ,  —-4 zł.
100) chustek himalaja lepszy gatunek — -75, 2 2-5, do — '4

Konfekcya dla dzieci.
4000 n jmodnie>zyc-h sukienek na jesień i zimę 1-80, 2-50. 
10UO u lny h pła szc zyk ów  na jesień i zimę od 4 złr. 

i wyżej.
3000 ubrań dla c h ło p c zyk ó w  we wszystkich wielkością- h 

po 1 80, —-2, — '3 i wyżej.
Szczególne nowości:

w stą żki, koronki, w oalki, kapelusze damskie i dzieciane, 
rę k a w ic zk i glace, duńskie, wełniane i jedwabne, chust ci, 
pończochy, parBSi'3 do deszczu, hluze jedw abne i wełniane, 

s z la fro k i, k estyum y i negliże
nadeszły właśnie  we wielkiej ilości i uzupełn ia ją  się 

codziennie

Szczeku, nlejsza im b r n a  sprzedaż okazyjna ?  
firanek, kap i dywanów.

kap na łóżka i 1 na stół, tkanych nie drukowanych, 
ws -ystkie 3 sztuki razem 5 złr.

200 garniturów „B o ure tt“ tkanych, ikładająeych się z 2 kap 
na łóżka, 1 na stó ł, wszystkie 3 sztuki razem 6'—, 
8-— , 9-— i wyżej.

3000 sztuk po rtje r w  różnych barwach po 95, 1'20, T50, 2 
i wyżej.

900 par firanek k oro nk ow ych zawsze składających się z 2 
części 1-25, 1-50, 2'— i wyżej.

300 kołder wełnianeuo atłasu we wszystkich barwach po
5-50,6-50.

200 prawdziwych k ołder podróżnych (Jagera) 2 metry dłu­
gich 3-50, 4-50, 5-75, 6-75.

lOuO koców  flanelowych w najlepszym gatun ki., 2 metry 
wielkie po *30, 3-50.

500 d yw a n ik ó w  pod i nad łóżka po 1’50 i 2-— , strzyżone 
po 2-5C. 3—  i wyżr-

800 d yw a n ó w  na ścianę o deseniu perskim , w  kwiaty lub 
..gury po zł- 4 -—-, ■ 6-—, 6-50 i wyżej.

80 dyw anów  sa lon ow ych i k -..cielnych przed ołtarz, 3 me- 
try. długich, strzyżonych 22 Ir.

200 i ly w f ió w  do pokojów  jad aln ych 2-50, 3 metry wielkich 
do 6 złr. _

3o0 d yw u , iw  pół-8 alonow ych 6" 7-—  i w yże j.
100O resztek chodników 8— In metrów złr; 2-50 i wyżej.
400 prawdziwych, długich chińskich skór kozich, natural­

nych 5' 5C. Skórki Angora 2'— i  2'50.
D e rk i do podróży 3-5u 5 —, 6 —, z im itacją skóry tygry­

siej 7-50 i wyżej.
D y w a n y  salonowe we wszystkich rozmiarach po 5y2 metra 

dł.; P o tje ry  I firanki koronkow e aż do najlepszych sort.

5000 kap na stoły po ”5 , j-20, 1 90, 2-50.
4000 kap ca łóżka po 2-— , 2-50, 3'— , 3-50, 4-— .
300 gan , turów „louyre* na łóżka, składających się z dwóch

Wszelkie z prowincyi nad sy łan e  zlecenia zała*wia się najsumienniej i jak nojrychlej.
Z najgłębszym szacunkiem 5563

Zarząd, magazynu au IiOlŁirrO we Lwowie, plac Kapitulny 3.

AYISO.
Von der Militar-yerwaltung1 werden naeh 

kaufmannischer Usanęe besehafft.
lAii* d a s  M i l i t a i - \ e r i ) r i e g s *  ( F i l i a l - )  M a g i i z i n  i n

A b s t  o l l u  n j r s - T e r m  i n l e  m b  e r g u t a i l i  s 1 a w 1 T a m p o i Czemowitz Złoczów ZoIkicw Anmerkung
Uogsen łlafcc Uoggen 11 afer Koggen Bii for Koggen H w i «- r
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1) Ide ausgeschriebenen Quautiliiten sind ab Depot der ge- 
nanntea Verpflegs-)IagaziQe s p e s e n -  u n d  s t e a c r f r e l  abzu- 
lieferu.

2) Die beiiiglichen deutlieh abgefassten V e r k a t i f s - A n -  
t r ł i g e ,  Melcbe an kein ktirzeres ais eiu I m p e ^ n o  v o n  
T a  g e n  gebuaden seiu diirfen, mussen bis iiiagstens 27 .  S e p t e m *  
b e r  1 8 9 4  1 0  U l i r  ' Y o r m i t t a g s  bet der k. u. k. lutendanz 
des 11 Corpi in Lemberg eingebracht werden.

3) Die Yerkaufs-Antriige lounen eutweder anf  die g a n z e n  
y o r e t e l u  n d e n  Q u a n t i ł a t e n  o d e r  a a c l i  n e r  a n f  k l e i *  
n e r e  P a r f i e n  der ausgoschriibenen Bedarfs-Mengen und zwar 
b i s  z n  l O O  q  herab, bei Angabe der gewuoschteu Abstellungs- 
Zeit gestellt  werden uud mussen mit  einer 50  kr. Stern el- 
marlte Yersehen sein

Andererseita stebt es auch dem Aerar frei, nur Theilqnan- 
ti taten anzunelimen.

Im Yerkaufsautrage ist  auch anzugeben, ob die Waare mit, 
Riicksieht auf den etwa bedungeiieii anderweitigen Abstelluugs- 
o r t : z. B. Balio, Lagerhaus, Magazin des Yerkaufers etc. in 
Sacken (der k la rinfusa ubergebea werden wird.

4) J l i e  P r e l s e  diirfen n i c h t  c n m n h i f i v ,  soudera fur 
jeden Artikel abgesondert angegeben werden.

5) Im OfTerte muss d i c  P r o v e u i e n *  der angebotenea 
Frucht  ai,gefiihrt sein. Auf die Lieferung n ^ « t l R n d i s c . t e r  
K f t r n e r - k  l i c h t e  wird nur ausmhmsweise reflectiit.

Wird dieselbe offerirt, so ist im Verkaufs-Autrage die Pro- 
yeuienz gleicbfails auzufiibren und siud mit dem Offerte zwei 
yersiegtlte Muster im Minimalgewichto yon j o  2  Kilogramm 
beizubringen.

6) Die Bezahlung ftir die bis Eude Dezember IS91- ein- 
gelieferten Qaant i(ateu eif fgt injj Laufe des M j iates  Jiiaaer 
1895, vabreud die weiteren Lieferraten in den obigen Liefer- 
fristen nacb austandslosor Uebernahme zur Auszalilung gelaugen.

7) Der Korps-IctendaLz unbekauute Unternehmer haben zu 
ytranlasseu dass fiber ihre S o i l d i f A t  u n d  L e i s t u n ^ s f i k h l ^ -  
k o i t  e l n  ł l e u g u i s s  -  Yeon sie protokoliirte Firmen haben — 
v<>u der Ilandels- uud Gewerbekammer , sonst aber von der zu 
s!andigc-n politisclien Beborde auf  amtlichem Wego bei der k. 
nud k. Ii tendanz des 11. Korps in Lemberg spatestens mit dem 
Yerkaufs-Autrage einlange.

8) Verkaufer, welclie der Kovps Iuteadauz nieht hinlauglich 
bekaunt  sind, haben die Erful lung der eingegaugenen Verpflich- 
tung dnrch den Erlag einer Caution in der Hóhe vou zehn 
Pruceut dos uacli don genehmigteu Preisen entfallenden VYerthes 
der erstandenon Lieferung zu yersicliem. Diese Caution bat  der 
Yorkaufer mit dem Schlussbriefe beizubringen.

L e m b e r g ,  n i n  2. S e p t e m b e r  1 8 9 4 .

9) Die scalamassigen Q i i i ł t n u g s * f t t e m p ( i  we-den v n 
d r Heeres-Vervvaltuug beigebracht.

10) Fiir die Abstelluug kann die B t - g f i n s t i g n n g  d j e  
E l i l i f a r - T r t r i f s  im BuikyergUtungswe^e iu Anspruch genom- 
men werden, j e cloch ist di ts  im Verkaufsbrief ausdru ’’klivh zu 
bedingen Fur dieseu fali ist die Proyenienz der Liefeiungs- 
Qn\n t i faten womOglich nacb den Bezogsorteu zu spozificireu.

11) D i e  V o r l c i h n n g  a r a r i e c l i e r  S f t c k e  kann nur  
ausuabinsweise —  weuu d:es im Verkats-Autrage beduugen — 
uud aus^chJiesslich nur g<gen Entrichtung der Leihgebiibr zu- 
gestandeu werden

12. D.r  fl ggen und Hafer muss miudestens die ftir die 
Yerpfiegum: des k. und k. Heerts  y o r g e e G i r i e b e n e  ( m a -  
g a z i n s i n i k s e i g c )  Q a a l ( ł i ł t  haben.

Riicksichtlicb der w e i t r r e n  U r d i n g u n g e u ,  welche den 
Kaufabscblilsseu zur Grundlage zn dienen haben. wird auf  das 
ftir die v rliegendo Aossebreibung amtlicb ausgefertigte uud 
bei der k, und k, lutendanz de3 11.  Kurps in Lemberg auflie- 
gende U s n n ę e n - I I e f t  v o m  2 .  S c p t e m b e r  1 8 9 4  hinge- 
wiesflu. IJnberdjes kfianeu di-tsbezttgliche Iuformationen auch bei 
dun Verpflegs-Magaziuen in Lemberg, Taruopol, Stauis lau und 
Czernowitz eingeholt eerden, woselb3t auch die yorgeschriebe- 
neu und entspreebeud erga iz teu Usanęeu-Hefte gegen Erlag 
yon 4 ( vier) Kreuzeru ftir jeden eiuzelnea Diuckbogeu gekaufc 
werden kOunen, Die Yerkiiufer habeu iu dein uach G-anejioiiguug 
ihres Aubotes a n e z n s t e l k r n d e n  ^ c l i i u e ^ b r f e f e  ausdnick- 
l i .h anzufiibren. dass ;n aileu — in demselben nicht besonders 
bespr cnenen Punkten die AbwiclGuug des Kaufgescbaftes nach 
dom fiir den yorstwlienden Bedarfsfall vou der Inteudaoz des 11. 
Corps uuter Nr. 5354 vonc 2. September 1894 ausgefertigten 
Uiid dem Verkiiufer im yolleu Umfauge bckannteu Usangen-He- 
fr.e fur Kitufe von Milililr-Yerpflegs Artikelu nach kaufaiftaniscber 
Usnuęe slattzufiuden hai.

13) NdChtragl ch oder im tnlegraphischen Wege ninlan- 
gende Ferkaufs Antrilge, sowie solcbn, welche den Bedingungen 
nicht eutsprechen, werden nicht berficksichtigt.

14) Die ubangegbbeueu uud im Schlussbriefe anzufiihrenden 
Abstnllungstermine mussen unbedlngt eingehalteu werden; eine 
■rolongation derselbeu kauu aus priucipielJen Grituden nicht 
stattfiudeu.

15) Gemeiudeo, Produzeuten (Landwirto) and landwirt- 
schafilicho Oorporationen werden auf die deuselben znkommeu- 
den Begunstigungen, welcbe 'm Wege dei politischen Behorden 
and land yirtschaftlicheu Oorporationen bereits rer lautbar t  wurden, 
besoniers aufmerksam gemacht.

Yon der k. und k. Intendanz des 11. Corps.
i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o » t 3 *k Z drukarni i l i tograi i  Pi llera i Spółki,


